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Jamnik przy robocie. 


ZE 


PRAWO ŁOWIECKIE W POLSCE 


w wiekach średnich. 


(Ciag dalszy\. 


4 dapiecżców przebywal licznie w lasach nic- 
dźwiedź i ryś, zwany przez dokument tvgrysem '). 
Stada dzików wypasały się po dąbrowach. a niehez- 
pieczne lowy na odyńen lub niedźwiedzia, byly dla 
rycerza, uzbrojonego w oszczep, ulubionym rodzajem 
polowania, a zarazem probierzem odwagi i dziel- 
ności °’, 

Rosochate losie 3) przehywaly w podmoaklych la: 
sach wraz z licznicjszemi jeszcze jeleniami. Daliny 
zaś, pokryte trawami, żywiły tabunv dzikich koni, 
znikłych dziś bez śladu, podobnie, jak i później już 


wytępiony bóbr, w ogromnej wówczas ilości zamic- | 


szkujący rzeki, stawy i hagna. 

Nakoniec sarny, lisy, kuny, wiewiórki, zające 
i inna zwierzyna drobna, składaly się na zwierzostan 
ziem Polski, który jeszcze uzupełniala fauna ptasia. 
jakościowo taka, jak dziś, ilościowo jednak o wiele 
liczniejsza, a dostarczająca oblitego łupu do ulubione- 
go polowania z sokołem. 

Na brak zwierza przeto dawna Polska nie mogła 
się uskarżać. Dopiero kulonizacya w wieku XIII i za- 
kładanie osad na prawie niemieckiem, przyniosly 
sobą trzebienie lasów i wyzyskiwanie otrzymanej AR 
ziemi na cele rolnicze, a co zatem idzie, musialy 
wpłynąć także i na obniżenie stanu zwierzyny. 


1) Cum vepacionibua gyuarumcunque ferarum... centanria et 
tigridis exceptie. Kod. Mazow, r. 1436. 

ń Gallus cap. 11. Roleslavue puer interkccit aprum. C. 12. 
Bolealavus urunm iotervecit. Monumenta Poloniac. I. atr. 435. 

1) Klasyczna nazwa losia „alcca* jeat dokumentom nieznaną, 
Natamiaet apotykamy aiv w nich z rodzajem zwierzyny, zwanej „onn- 
ker'. Przypuszczenie (Spauała, Na tropach, Kuú dziki), jakoby to był 
dziki osioł, znany w zoologii pod nazwy „oosker”, klóry mialby wygi- 
nać, wydaje mi się nieprawdopudobnem. Mnieranic moje, 2e pod na 
zwy lą uależy rozumieć łosia, popierają slowa zapiski sądowcj (Akta 
grodzkie i ziemakic, XV. str. 315) z r. 11606, wymieniającej „duode- 
cim ooayroczny alias loszyow”. 


Z POLOWAŃ 
w Ameryce Południowej. 


IT. 
Jaguar i puma. 


(Ciag dalszy). 


Nic wiem, jak wiele wagi przypisuć należy do 
następującego opowiadania, które słyszalem od wielu 
osób na calej dlugosci peruwiańskiej Amazonki. Po- 
wszechnem jest tam mniemanie, że krakodyl, napa- 
stowany przez jaguara, dostaje tak panicznego atra- 
chu, że nie jest w stanie poruszyć się, pozostając 
jak martwy, aż póki mu drapieżnik części ogona nie 
zje; poczem jaguar, nasyciwszy się, puszcza swą ofia- 
rę. Nie zgadza się to bynnjmniej z dotychczasowcemi 
opowiadaniami podróżników, wedlug których jaguar, 
wczepiony w ciało krokodyla, zostaje przezeń do wo 
dy wciągnięty, gdzie oba potwory giną. Tak jedno, 
jak i drugie apowiadanic wymaga sprawdzenia przez 
osobę kompetentną. 

Ja sam, w ciągu swych ośmioletnich podróży po 
Ameryce podzwrotnikowej, trzy razy tylko spotka- 


ze | dzaje „lowisk*'), napotyvkane w źrodlach, prawne ich 
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Mówiąc o łowiectwie w czasach średniowiecz: 
nych, musimy mieć przed oczyma to, że ówczcane 
jego znaczenie i stanowisko bylo odmienne od dzisiej. 
szego. Dziś jest ono prawie wyłącznie rozrywką 
i sportem, a nader rzadko, i to tylko w drugim rzę- 


| dzie ma jakies ekonomiczne znaczenie, podczas gdy 


| szczaniu drogi. 


w wiekach średnich, prócz tego, że jako rycerska 
rozrywka, kształciło i zaprawiało do walki orężnej, 
oswajając z niebczpieczeństwem, mialo także niepo 
ślednie znaczenie ekonomiczne. Mamy wypadki, że 
wojsko, wyruszające na wyprawę, zaopatrywalo się 
w zapasy dziczyzny, jako pożywienie, i w tym celu 
przed wyruszeniem urządzano polowanie na wielką 
skalę. Dwór książęcy i grody, rycerstwem napcelniońe, 
przeważnie utrzymywaly się ze zwierzyny, a dla ich 
zaopatrzenia specyalne istnialy urządzenia i osobna 
klasa ludzi. 

Futro zaś i skóry zwierząt stanowilv nader wi- 
żny i ceniony przedmiot handlu, pod tym względem 


| zaś największe znaczenie miąly skóry bobrów, nader 


poszukiwane przez handlarzy; znanem jest również, 
że skórki wiewiórek, kun i t. p. lub ich mordki, słu- 
żyły jako pieniądz w czasach, gdy moneta byla rzad 


| kọ i nie w każdego ręku mogla się znajdować. Wogó 


le pierwotny charitkter łowiectwa hył w pierwszym 
rzędzie ekonomiczny. 


1. Rodzaje polowania. 


Przedewszystkiem przejdźmy poszczególne ro- 
znaczenie i podział. 

Należy tu odróżnić dwa najważniejsze działy, na 
których prawo łowieckie polega— venatio magna i venatio 
parva, które też mają prawne znaczenie. 

Venatio magna. zwana także venalio animalium su- 
pertorum *), obcjmuje łowy na zwierzynę grubszą, 
a więc polowanie na dziki (aprè ailvestrici, serophae), 
jelenie (cerrvorum capturai, niedźwiedzie (urai), daniele — 
niekiedy, lecz bardzo rzadko jedynie w Wielkopolsce 
spotykane (damae) a prawdopodobnie chowane tylko 
w zwierzyńcach. Sarnę ‘venatio capriolorum) resp. ko- 


1) Wenacionc vulgariter louiako. Kodex-Malopolski DCXCV. 
1) Kodex Wielkopolski Nr. 1528. 


tem jaguara, lecz wc wszystkich trzech przypadkach, 


(nie widząc zwierza, odkrylem tylko jego obecność po 


tropach lub innych znakach; we wszystkich też ra- 
zach umknął przedemnąy sromotnic. Jeden z tych 
przypadków zasluguje na zaznaczenie. 

Odbywalem wtedy sześciodniową podróż piecho- 
ty poprzez olbrzymie, dziewicze lasy,  zalegające 
wschodnie zboczu Kordylierów, a ciągnące się bez 
przerwy na parzeczu Amazonki aż do oceanu Atlan- 
tyckicgo. Towarzyszyło mi trzech ludzi. niosących 
moje manatki i żywność, oraz pies „Dżok“, typowy, 
hiszpański epagneul, nabyty przezemnie szczeniakiem 
w Limie, a który wiernie służył mi, jako aporter. 
przez cnlv ciąg mych podróży. Pierwsze trzy dni 
szliśmy zaledwie dostrzegalny ścieżyną, ie dopiero 
czwartego dnia wyszliśmy na szeroko przecięty dro- 
gę, jaką właśnie robiono pomiędzy urodzajną doliną 
Huayabamba, a departamentalnem miastem Moyobam- 
ba. Otóż czwartego dnia nocleg wypadł nam nad ma- 
lym, górskim strumieniem, przy którym znaleźliśmy 
opuszczone szidasy robotników, zajętych przy oczy- 
Nazajutrz, o szóstej rano, wyruszyli- 
śmy z obozu. Ledwie przeszedlem strumień, gdy usły- 
szałem tuż przed sobą silne ujadanie mego Iżoka. 
Droga, jak to w górach. ciągle się kręci, więc nic 
mogłem ani psa, ani żadnego zwierza widzieć, lecz 
byłem przekonany, że to tapir, gdyż ślady tych 
zwierząt spotykaliśmy tu na każdym kroku. Mając je- 
dny lufę swej strzelby nabit} kulą, pobieglem szybka 


Nr. 10 Dr 


zła (dorcus), żródla zaliczają bądź do zwierzyny wyż- 
azej) bądź niższej, częściej jednak do tej ostatniej. 
Również należy tu łoś -- występujący w dokumentach 
pod nazwą onager lub nigra capra *). 

Bobry, jak zacytowany dokument wskazuje), 
były zaliczane do wyższego polowania, najczęściej jc- 
dnak tworzyło prawo lowienia bobrów zupelnie pra- 
wie odmienną grupę, po za tym podzialem stojącą. 

Żubr i tur—choć jeden z nich w powyższym do- 
kumencie tu jest zaliczonym — zwykle jednak były 
wyjęte z zakresu venationis magnae, prawo bowiem lo- 
wów aa nie, atanowiło ścisły i wyłączny przywilej 
książęcy. Dlatego, gdy kto otrzymywal prawo polo- 
wania na wyższą zwierzynę, zwykle wyłączano z pod 
tego nadania polowanie na żubra lub tura‘), co wię- 
cej nawet, gdy Semowit, książę mazowiecki, r. 1359 
dozwala Elżbiecie, siostrze swego ojca, polować na 
calym obszarze księstwa, wylącza z pod tego pozwo- 
lenia łowy na turn 9). 


Venatio parva |minuła*, ferarum minorum, parva- 
rum minutarum) obejmowala wszelką niższą zwierzy- 
nę, więc najczęściej sarny, lisy (vilłpecułae), zające, 
wiewiórki, kuny i wszystkie inne pomniejsze zwie- 
rzęta. 

Ienatio parva dzieli się zwykle jeszcze na dwa 
poddziały: właściwa cenatio parva, obejmująca sarny 
i lisy głównie, i t. zw. aucupatio ') (jus aucupandi. Pod 
aucupatio rozumieją źródła prawo lowienia ptaków, 
prawnie zwykle z lowem zajęcy polączone. Z pta- 
ków łownych wymieniają źródla najczęściej kwiczoły 


"| 1010. 

1) Kod. katedry krakowakiej ka. Wąclawa COCXCVII. 

aj Zwierzęta, do venatio magna należące, wylicza przywilej z r. 
1296 (Kod. Wiclkop. 744) Omnem venationem tam parvam, quam 
magnan videlicet castirum urrotam, aprorum silveatricornm, bubuco- 
rum, cervorum. 

4| Kod. Wielkop. 1404, excepta bubali vulgariter tur venatio- 
ne. Koa. Mazow. XLIII excepto pomilionc qni dicitur tur, quem vo- 
lumus apectare noswum ad ducatum. Kod. Szląski ]. XV. 

3) Centaurik acu bubulcia vulgaritee Thur dumtaxat exceptia, 
(uoa pro noatris puccarnoribua rerervamua. Kod. mazow. CXCVI., po- 
dubnież Rzyuzczewski- Muczkowski. Kod. dipl. Pol. CXXII. 

«, Animalia minuta pula leporum vilpeculas el aimilia ac avi- 
culan quaecunque videlicet pharonea. perdicœ, quinculaa ct armile». 
Kod. kat krak. DLNXVII. 

i) Ulanowaki, Dokum. kuj. i maz. atr. 360. 
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(squiscułae), cietrzewie (zwane fasanes, phasonca) !), ku- 
ropautwy (perdices), przepiórki i t. d. 

Jeżeli uprawnienia venationis magnar el parvae zej- 
dą się w jednej osobie, w takim razie oznaczają to 
dokumenta, jako „plena et lidera facultas venandi“ ») lub 
venatio cuiuslibet generis °). 

Podzial ten miał prawne znaczenie, gdyż obydwa 
te rodzaje prawa łowieckiego byly przywiązane, jako 
uprawnienia do poszczególnych grup spolecznych. 

Polowanie na drobną zwierzynę (venatio parva) 
była wszystkim dozwolone i pod tym względem 
istniały jedynie ograniczenia co do sposobu wykony- 
wania tego prawa, więc naprzykład wolno była polo- 
wać na sidła, a nie wolno z sieciami), gdyż zresztą 
prawo ubicia zająca lub lisa i t. p. przysługiwało 
pierwotnie każdemu, nawet chlopu. 

Przyczyny tej różnicy między venatio magna 
a parva należy szukać w najpierwotniejszych stosun- 
kach ludzkości, w jej okresie, w którym łowiectwo 
bylo prawie jedynem zatrudnieniem i środkiem do ży- 
cin. Urobną bowiem zwierzynę (w zakres ven. parva 
wchodzącą) mógł każdy ówczesny człowiek ze swem 
pierwotnem uzbrojeniem w kamień lub i na sidła 
upolować, podczas gdy do łowów nu grubszego zwie- 
rza byl on sam jeden w tych warunkach za slaby. 
Polowanie więc tego rodznju wymagało łowów gre- 
mialnych, w licznym orszaku, uzbrojonych, którzyby 
wspólnemi siłami mogli pokonać zwierza. Ten rodzaj 
łowów mógł być jedynie dostępnym jakiemuś naczel- 
nikowi plemienia czy hordy. Stąd tradycyjnie prawo 
ven. magnae mogło przejść i w czasy historyczne, jako 
uprawnienie, li władcy przyslugujące. Jest to natural- 
nie hypoteza, niedająca się poprzeć żadnemi dowo- 
dami, niemniej jednak, o ile mi się zdaje, prawdo- 
podobna. 

Prócz podziału na venatio magna i parva wymie- 
niają źródła inne jeszcze rodzaje łowiectwa, które od- 
noszą się jednak raczej do sposobu jego wykonywania, 
niż prawne posiadają znaczenie. 


1) Łowiec 1499, nr. 6 

1) Kod. Małopolski DXIX. 

3) Kod. kat. krak CXXIX. 

4 Tantum cum pedicis scd nan cum retibus. Kętrzyński, 30, 
dokum. katedry plockiej, I. 


naprzód, lecz widocznie zwierz uchodził drogą, a za 
nim biegl pies. którego szczekanie ciągle slyszalem. 
Wreszcie zwierz zrzucił w las, a pies wrócił mi 


do | 


nogi. Dopiero teraz, gdy ludzie moi nadeszli, zaczęli: | 


śmy badać tropy i ku wielkiemu naszemu zdziwieniu, 
przekonaliśmy się, że był to ogromny jaguar. Wi- 
docznie wałęsul on się w nocy kolo naszego obozu, 
lecz atakować nas nie śmiał. 

W dwóch innych wypadkaah— raz w Yurimaguas, 
a drugi raz w Chimbo (zachodni Ekwador), chodząc 
samotnie po lesic, byłem zaaularmowany ostrem ry- 
knięciem jaguara. którego w obu zdarzeniach poprzez 
gęsty gąszcz widzieć nie moglem. Oba też razy ja- 
guar wyniósł się cichaczem, gdym na glos poszedl. 
To są jedyne moje spotkania z tym, bądź co bądź, 
wspaniałym zwierzem. 

Pod względem wielkości, odwagi i doniosłości 
szkód, jakie sprawia, drugic miejsce po jaguarze 
wśród drapieżników Ameryki Południowej należy się 
pumic, mającej też szerazc, geograficzne i orogratlicz. 
ne rozmicszezenie, od króla puszcz perwiańskich. 
Puma sięga często wysokości 11,000 nad poziomem 
morza. a nąwet do granic wiecznego śnicgu się za- 
pędzn (okolo 15,000), a nierzadko przebywa wśród 
bezleśnych miejscowości peruwiańskiej i ekwadorskiej 
Sierry, gdzie szkody w baranach, psach, koniach 
i mułach wyrządza. Mieszkańcy Sierry zwą ją „leon* 
(lew), w Maynas zaś, na porzeczu Ucavli, Iluallagi 
i Amazonki, indyanie dają jej nazwę „dziujciu-puma* 


(czerwona puma), dla odróznienia od jaguara, które- 
go wprost pumą nazywają. 

Ustępując jaguarowi, co do siły i odwagi, puma 
sazkodliwszą jest stokroć od niego, jak to się przeko- 
nacie z opowiadania, które poniżej załączę. Nie moż- 
na też całemu gatunkowi odwagi uj uować i raczej 
zgodzić się nam wypada na to, że jak z jaguarem, 
tygrysem, lwem i t. d., tak i z pumą zachodzi ten 
wypadek, iż od miejscowości i łatwości zdobywania 
sobie karmy zależy jego mniejsze lub większe zu- 


chwalstwo. Fakty, przytoczone przez Darwina, co 
do pumy chilijskiej, każą mieć dla niej pewien 


respekt, a dodam nadto, że w Maynas tak Indya- 
nie, jak i biali, obawiają się jej więcej, aniżeli ja- 
guara, uważając ją za zwierza odważniejszego i nie- 
bczpieczniejszego od tego ostatniego Obserwowanie 
tych zwierząt tak jest trudnem dla ich rzadkości 
i nocnych obyczajów, że pomimowoli poleguć musimy 
na zdaniu mieszkańców. To zaś, com osobiście mógł 
obserwować, tak jest nicwystarczającem do decydo- 


| wania w tej kwestyi, że zamiast bawić się w komen- 


tarze, przytoczę sam fakt, pozostawiając czytelnikom 
wyciąganie zeń wnioskow. 
Jan Setłolcman. 


-Ae O 


(C. d. n.). 


150 a 
I tak spotykamy venatio siłrana ailcestris, polowa- 
nie li w lesie: cron laqueis ') lowienie zwierza na klucz- 
ki — sidla, zastawiance po ścieżkach, kędy zwierzyna 
przechodzila. Podobne do tego była również wuatio 
pedicarum (cum pedicis). Inny rodzaj polowania, zwany 
Jamy” 1), polegał na wykopywaniu jam i chwytaniu 
w nie zwierza. Sup) zwał się zapewne rodzaj si- 
motrzasku, w którym przechodząca zwierzyna przy- 
walaną była z góry słupem drzewa i w ten sposób 
zabijaną. Obydwa te rodzaje łowów: „jamy“ i „slup“, 
używane s}, do dziś dnia u wielu dzikich ludów i nie- 
jednokrotnie czytamy o tych sposobach polowania 
w dziełach podróżniczych. Drobną zwierzynę i pta- 
ctwo lowiono prócz tego na sidla i w sieci (np. recia 
asperiottia) *) ‘sidla wiewiórcze). 
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Wszystkie te pierwotne sposoby polowania były ` 


przez wieśniunków 


wykonywane  przedewszystkiem 
w odniesieniu do 


ji uważane za niższy rodzaj lowów 
sposobu polowania. 
br. Tadeusz Mańkowski. 
(C. d. n.). 
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Myślistwo a rolnictwo. 


(| Dokoùczenic). 


Żer kuropatw sklada się głównie z owadów. 
szczególnie tępi} one szkodniki trawne i zbożowe, 
t. zw. umary. Dalej zjadają liszki i chrząszcze, gnie- 
żdżiąyce się w zbożu, chrząszcze szkodliwych, innych 
owadów, ptaszniczki i galasówki. Na jesieni kuropatwy 
wspoólnemi silami tępią muszki i komary z gatunków 
Anthomyia, (ccidomyła i innych. A ponieważ pozatem 
zjadają one dużo chwastów, a natomiast przy zbożu 
nigdy nie niszczą klosów na pniu, lecz zabierają tyl- 
ko już polamane, przeto uważać je należy za abso- 
lutnie pożyteczne. Zadaniem artykulu nie jest wyli- 
czenie całkowitego jadlospisu kuropatw, lecz w każ- 
dy:n razic stwierdzenie ich pożyteczności dla rol- 
nietwau. 

W ostatnich latach słyszymy znowu często skar- 
gi o szkodliwości amarów, których liszki objadają ko- 
rzenie i rdzeń traw, oraz roślin zbożowych. Zważyć 
dalej należy, jakie wyrządzają szkody t. zw. muchy 
heskie, Cecidomyia destrucior, które zagrażają całym 
lanon żytnim i pszenicznym, ponieważ poczwarki 
tych owadów wysysają sok ze żdźbla około drugiej 
szypulki, a przeto później, gdy je obciąża dojrzewają- 
cy kłos pelny, przy silniejszym wietrze cale lany kla 
dą, się pokotem. Uprzytomniwszy sobie to wszystko, 
latwo się przekonamy o pożytku z kuropatw, które 
biorą udział przeważny w tępieniu tych szkodników 
i więcej ich niszczą, niż wszelkie inne środki zaleca- 
ne. (Gdybyśmy na jesieni, wychodząc na ścierniska, 
zadali sobic trud zbadania tych łanów puatych, ta 
znaleźlibyśmy na nich te i awc szkodniki w rozmai- 
tem stadyum rozwoju, które przygotowują się do 
przezimowania. Lecz zarazem i kuropatwy są „na po- 
sterunku*, gdyż one wtedy przebywają głównie na 
polach akoszonych. Każdy rolnik zainteresowany jest 
silnie w tem, żchy te kury ochraniać i na wszelki apo- 
sób starać się o uzupełnienie ubytku. Powinien zatem 
karmić kuropatwy, budować dla nich remizy, wyazu- 
kiwać i niszczyć w zimie nastawiane na te ptaki si- 
dla, letnią porą ochraniać gniazda podezas kosby 


| Zwane także stemóice (stampice Rzoszczewaki- Muczkaw- 
aki, Cod, dipl. Pol. 11, LXV. z r. 1287). Kod. Wiclkop 1604, 

a3 Jami, k. Wipaki 1506. Rz. Muczw. II. LXV. 

a; Stopi, ibid 

*) Rzyrzcz:Muczk. M. LNV. 
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i zostawić myśliwemu dalszą opickę nad młodemi; 
wszystko to leży w interesie zarówno myśliwego, jak 
i rolnika. 

Z kuropatwy w jednym rzędzie pod względem 
pożytku stoi bażant. To, że an na jesieni zjada także 
kartofle i rzepę, a przebywa w zbożu, nie jest powo- 
dem do zukwestyonowania pożytku tego ptaka. Bar- 
dzo wyczerpująco opisuje prof. dr. Gustaw Jneger 
w swem dziele „Ńwiut zwierzęcy w Niemczech* ja- 
dlospis bażanta. Pomówiwszy o jego miejscu pobytu, 


które zmienia często, dodaje: „Za dnia przebywa 
głównie na ziemi i tutaj wyszukuje sobie pokarmu. 


Ten w pomyślnej porze roku sklada się przeważnie 
ze zwierzątek wszelkiego gatunku, które wynajduje 
na ziemi, pomijając wtedy drobne rośliny i wygrze- 
bując wszystko z ziemi, jak kura domowa. Lista owa 
obcjmuje: chrabąszcze, żuki (krówki, chrząszcze, 
świerszcze, szaranczc, gąsienice jarmużowe i inne, 
szczypawki, ślimaczki, dżdżowniki i t. d. Przeczy- 
tuwszy ten spis, nabiera się stanowczego przekona- 
nia, że bażant jest pożytecznym członkiem naszego 
gospodarstwa naturalnego i że za pokarm zbożowy, 
do którego zahicra się późnem latem, placi sowicie 
swem tępicniem robactwa. I to jeszcze zapisuć nale- 
ży na dobro bażanta, że zaledwie uszezknie cienkie 
końce zboża, jarmużu, koniczyny, grochu it. d., czem 
nie wyrządza znacznej szkody. bDozatem zjadn on 
wtedy prawie wszystkie gatunki jagód leśnych, jak 
np. łyko wilcze, borówki czarne i czerwone iczerwio- 
nice), dalej hebdy, bez, psiankę, wilcze wiśnie, ligu- 
ater, jałowiec, wiciokrzewy, wilczeńce, nieszpułki, jc- 
żyny, maliny, jarzębiny i t. d. Jadłospis bażanta jest 
wogóle ogromnie duży i niepodobna go tu wyczerpać, 


| temburdziej, że zjada także wszelkie chwasty, a ze 


| 


| szkodowaniu za szkody w palu. 


szczególnem upodobaniem — badvle, kocipysk it. d. 
Pozatem bażant w wielu krajach jest zaliczony w pra- 
wie o wynagrodzeniu szkód, zrzydzonych przez zwie- 
rzynę,--do tych gatunków, zu które można żądać od- 
Co do bażanta wla 
śnie. istnicją częste nieporozutnicnia między rolnikiem 
a myśliwym, aczkolwick powinni iść ręka w rękę. 
Rolnik bowiem ma zawsze intercs w rozpowszechnia- 
niu tego gatunku ptaków: o ile zaś w poszczególuvch 
polach lub a niektórych porach stać się może szkodli 
wym, to znajdą się zawsze latwo środki zapobie- 
gawcze. 

Z praktyki wieloletniej urobiono sobie pogląd na 
warunki bytu różnych gatunków zwierzyny kurowa 
tej, które prawie wszystkie uważać należy za poży- 
teczne i niezbędne w kulturze rolnej, począwszy od 
gluszca, aż do najnowszej zdobyczy. szkockiej kury 
blotnej (yrouaei. Podobnież dążność świata myśliwskie- 
go do zaaklimatyzawania nowych gatunków, zasluguje 
na poważne traktowanie ze strony rolnietwi: także, 
gdyż, z powodu „nadkułtury* rolnej, niejeden gatunck 
ze świata zwierzęcego i ptasicgo jest na wymarciu, 
mimo że one stanowiły potrzebną równowagę w przy- 
rodzie. 

To samo, ¢o się dzicje w polu, ma ważne zna- 
czenie w lesie i gospodarstwie leśnceni, o czem jednak 
tutaj już szczególowo pisnć nie będziemy. Jak jednak 
wogóle rolnik już z pawdu samego niszczenia owadów, 
o czem byla mowa wyżej, korzysta wiele ze zwierzy 
ny łownej, wskazują nietylko badania wyczerpujące 
i miarodajne, przeprowadzone z calą sturunnością 
przez izby rolnicze i ministerya rolnictwa (szczególnie 
na punkcie ochrony przepiórek., ale i korzyści nama- 
calne, osi:;gane przez oddzielnych rolników. 

Ważną też rolę w gospodarstwie rolnem odgry- 
wa hodowla kur w ogólności. W Danii przed kilku 
laty poruszono myśl hodowli kur na wielką skalę 


w tym celu, aby zaludnić drzewa polne i lasy wogóle 


różnemi kurani. W ogłaszanych wynikach prób wy- 
kazywano, że hodowla „nawpól* dzikich kur nietylko 
się rentuje dobrze, lecz jeszcze większą, korzyść za 
pewnia z powodu tępienia owadów. Obliczano nawet 
koszt urządzenia „przenośnych* wolier z kurami, oraz 
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dozorowunia ich stałego i t.d. dochodząc do wniosku, 
że w ten sposób pozyskanoby dla kraju kapital ogrom- 
ny, który przyczyniłby się do podwyższenia dobrohby- 
tu narodowego. Zbierano też materyal atatystyczny 
o wartości jaj i mięsa, o wywozie i dowozie i t d, 
a statystyka potwierdziła korzyści, jakie kraj osią: 
gnie z takiej hodowli na większą, skalę. Nad tematem 
tym rozprawiiino wogóle bardzo często i zawsze wnio- 
ski były jednakowe, przychylne, stanowczo zachęca- 
jące do uprawiania takiej hodowli. 

Znajdują się więc obecnie liczne majątki więk- 
sze i mniejsze, które posiadają, przenośne woliery. 
przeznaczone glównie na czas po żniwach, kiedy 
przenosi się te woliery w pole. Kury prędko się do 
tego przyzwyczajają i nietylko żywią się pokłosiem, 
ale szukają jeszcze pokarmu pod zoraną ziemią i na 
ugorach. Do dozorowania nad ptactwem wyznacza się 
różnych „inwalidów“, których nie brak w żadnem go- 
spodarstwie. 

Zaczęto także wypędzać w pole indyki i kaczki; 
ostatnie są szczególnie ważne w celu tępienia ślima- 
ków rolnych (Limar agrestis na zasiewach zimowych. 

Za wielkim pożytkiem kur łownych przemawia 
jeszcze uczynione spostrzeżenie, że z dwóch, sąłsiadu- 
jących z sobą o miedzę, gospodarstw, na jednem owi- 
dy. które się rozmnożyły na miliony, zniszczyły pra- 
wie caly zasiew, tak, że trzeba było powtórnie upra- 
wiać ziemię, natomiast w drugiem gospodarstwie nie 
uczyniły zadnej szkody. Bezatronni rzeczoznawcy wy- 
Jaśnili to tem, że w dobrach. gdzie istniala znaczna 
bażantarnia i kuropatwy hodowano prawidlowo po 
myśliwsku, tylko tym ptakom zawdzięczyć należy 
brak owadów; w drugiem zaś gospodarstwie, gdzic, 
wakutck nierozsiydnej strzelaniny, nie zostalo prawie 
nic kur. „plaga owadzia* byla następstwem wytępie- 
nia zwierzyny. Poprawa zwierzostanu w tem gospo- 
darstwie, gdzie nawet ochraniano dzikie kaczki na 
wodach polnych, tudzież wyprowadzano kaczki oswo- 
lone w pole, — po uplywic lat pięciu przyczynila Bię | 
do wyniszczenia plagi owadziej. 

Na tym punkcie zatem, ogromnie ważnym, rol 
nictwo i myślistwo powinny się wspierać wzajemnie. 


JK. 
— an 


WIKTOR STEPHAN , 


RUROPATWA. 


(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ I. 


Sposób życia kuropalny.—Znvczaje kuropatw. — Rodzaje naturalnego 
pożywienin — R: zunałanie. 


Kuropatwa żyje w strefie umiarkowanej, dopga- 
dza jej jednak więcej klimat cieply, aniżeli ostry, 
Pierwazc próby zaaklimatyzowania kuropatw w kra 
jach, wysuniętych na północ, nie dalv spodziewanych 
wyników; z czasem atoli przywykły do trudniejszych 
warunków życia, i dziś np. w Szwecyi zalicza się ku- 
ropatwę do zwierzyny miejscowej. 

W Anglii rozmnożyła się kuropatwa także bar- 
dzo licznie, szczególnie w okolicach o gruncie wapien- 
nym, gdzie wprost roi się od tego ptactwa. Kuro 
patwa nie sprzyja wielkim, łącznym lanom polnym, 
ani też w dużych lasach się nie osiedla; najlepiej do- 
gadzują jej poła z uprawą włościańską, przeplatane 
roślinami, łąkami, wodami i remizami, w takich po- 
zycyach bowiem znachodzi nietylko różnorodny żer 
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o każdej porze roku, ale ma także dagodne schronie- 
nie w zaroślach, przeciw drapieżnikom i wpływom 
atmosferycznym, na które, szczególnie w młodości, 
jest bardzo wrażliwa. Okolice ze alaba wegetacy: 
nie odpowiadają jej potrzebom, szczupla flora bowiem 
nie nęci do siebie świata owadów, które przecież za 
podstawę pożywienia kuropatw w ciągu wiosny i lata 
uważać należy. 

Badania ustalily, że nawet w czasie żniw. kiedy 
kuropatwa oplvwa we wszelkie ziarna, żywi Bię 
w znacznej części owadami, a tem więcej na wiosnę 
i w lecie. kiedy jeszcze prawie żadnych nasion 
i ziarn niema. 

W naszym kraju unika kuropatwa gruntów pod- 
mokłych i bagien, woli miejsce, wyżej położone, 
o gruntach lżejszych, ale żyznych. Rozlegle lany 
o gruncie gliniastym, lub gliny, pokryte cienką war- 
stw piasku, kuropatwie nie bardzo dogadzają, nawet 
czarnoziem ukraiński nie jest dla niej ziemią obieca- 
naj, a to raz dlatego, że podczas dcszczów woda nie 
wsiąka łatwo w grunt, lub cienka warstwa piasku na 
gruncie gliniastym przesiąka szybko, a nadmiar wody 
występuje na powierzchnię gruntu, przez co zalewa 
gniazdo od spodu, a to jest najzgubniejsze tak dla jaj, 
jak i dla piskląt, —a powtóre, że grunt gliniasty także 
wskutek swych wlasności fizycznych nie sprzyja Ku- 
ropatwom. I tak. w czas słotny lub mokry tworzą, się 
kuropatwom na stopkach początkowo kulki, a w mia- 
rę czasu nietylko młodym, ale i starkom zalepiają 
stopę zupelnie, wskutek czego kuropatwy chodzą, jak 
na szczudlach., stają się niedolężne, padają latwiej 
ofiarą drapieżników i wreszcie marnicją. 

Gliniaste kule u cieków 84 tak silnie spojone, że 
ich bez okaleczenia stopek odjąć niepodobna. 

Niema zwierzyny, któraby więcej zaslugiwała na 
nazwę stalej, jak właśnie kuropatwy. Miejsce urodze- 
nia opuszczaj; onc jedynie wyjątkowo, a pobudką do 
tego s4 zwykle warunki klimatyczne, które w na 
szym kraju, na szczęście, prawie nigdy się nie wyda- 
rzają. Dlatego też i wędrówek kuropatw u nas dotąd 
nie zauw:żono. 

Już na Ukrainie obserwują tamtejsi myśliwi 
peryodycznie co kilka lut gromadne emigracye kuro 
patw w jesieni po kilkaset sztuk. które dzyżiy 1: po 
ludnie, do gubernii chersońskicj i t. p, a natomiast 
ich powrotu nigdy nie zauważono. 

W naszym kraju brak pożywienia w zimie zmu- 
sza nieraz kuropatwy do opuszczenia zajmowanej po- 
zycyi, czynią to jednak mnicjszemi partyami-- powie- 
dzieć można—stadkami i nie oddalają się zwykle zbyt 
daleko, a następnie, z nastaniem wiosny powracają 
do miejsca rodzinnego. 

Kuropatwy przebywają od wiosny do jesieni 
przeważnie w zbożach, z nastaniem żniw przenosz:) 
się w pola, uprawione okopowemi roślinami, a kiedy 
i tych zabraknie, przenoszą się nawet na mokre, ale 
w tym czasie spokojne łąki i do lubinów, a kiedy 
w późnej jesieni i lubiny poprzyorują, szukają schro- 
nienia w ścierniach. W zimie, gdy już śnieg pokryje 
ziemię, trzymają się kuropatwy na oziminach, które 
w tym czasie służą im prawie wyłącznie za pożywie- 
nie. Podczas mrozów zbliżają się kuropatwy do sie- 
dzib ludzkich, gdzie, o ile są gościnnie przyjmowane, 
poufal, się o tyle, iż żerują razem z drobiem; częściej 


| jednak zaufanie. pokładane w czlowieku, zawodzi je 


i jak niżej zobaczymy, przyplacają je nieraz życiem. 
Kuropatwy wiodą swój żywot wyłącznie na zie 
mi, prawdopodobnie jednak każdy myśliwy zna przy- 


| klady. lub słyszał, że kuropatwa, w razic nichezpie- 


czeństwa i braku innego schronienia, przypada na 
dachy i t. p, drzew jednak, jako schronienia, nigdy 


| nie używa i na nich nie siada. Być może, iż ktoś zæ 


uważył ciężko poturhowaną kuropatwę, która czepila 
się wyjątkowo krzaku lub gałęzi; w zdrowym stanie 
jednak nigdy tego dotąd nie zauważono. 

Kuropatwy nocują na ziemi, skupione w gro- 


. madkę, lebkami ku sobie zwrócone, a kiedy mają Zil- 
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sypiać, chowają lebki pod skrzydła. Miejsce to zowią | tychmiast na wpół składa skrzydła. a prując z wiel 


myśliwi „paprzyskiem*, a oznacza się ono, na pierw- 
szy rzut oka, małem zaglębieniem, które myśliwi 
latwo poznać mogą. 

Rano, przed wschodem slońca, sposobi się stadko 
do opuszczenia miejsca noclegu, co zaznaczają biega- 
niem tam i z powrotem oraz charakterystycznem wahie- 
niem, czyli ćwirkaniem, podobnem do słów „czyr-żyt*. 
Za chwilę zrywają się, opodal jednak zapadają i wa- 
bieniem kontrolują niejako wznjemną obecność, po- 
czem zrywają się zwykle jeszcze raz i zapadają na- 
stępnie, w celu żerowania. 

Kuropatwy żerują najczęściej blizko siebie i za- 
wsze w przykladnej zgodzie. 

W normalnych warunkach biegają kuropatwy 
zgięte w kabłąk, a szyjki ściągają tak, że nłówka 
jest tuż przy tulowiu. Czemkolwiek zaniepakojo- 
ne, prostują się i wyciągają szyjki lebkami do gò- 
ry. Udajac się na nocny spoczynek, czynia to 
o zachodzie slońca. Wówczas kuropatwy wabią się 
wzajemnie, a to bez względu na to, czy sy więcej 
lub mniej rozproszone; we właściwej chwili zrywają 


ką sil} powietrze. drga niemi i w ten sposób wywo- 


| luje ów dziwny odglos, podobny niby do heczenia. 


się, ciągną pewną przestrzeń i zapadają. czyli siadają, | 


na upatrzone miejsce; ztąd ciekną jeszcze kilka kro- 
ków, starki odrywają się jeszcze kilka razy i nieba. 
wem, zerwawszy się znowu, zapadają w milczeniu 
niezbyt daleko na nocleg. Na miejscu noclegu wygrze- 
buje sobie każda kuropatwa malv dolek, a ponieważ 
siedzą w skupieniu, więc dołeczki razem wzięte, two- 
rzą plytką kotlinkę, zwaną „paprzyskiem*, i tak spo- 
czywają, obrócone lehkami do sichic, z wyjątkiem je- 
dnej, którą w pewnem oddaleniu ud stadka na stra- 
ży stoi. 
(C. d. n.). 


E r ai o a 
(57 370) 


W sprawie piekuta. 


Pan S. Palmowski w Nr. R pisma ninicjszego 


dotknał nietylko samej kwestyi nazwy bekaan kszy: | 


ka, ale i wydawanych przez niego glosów. Chociaż 
odpowiedź p. Śztolemana, jako znanego ornitologa 
i myśliwego, powinna być, co do tego, wystarczającą, 
pomimo tego w imię prawdy, pozwalam sobie, jako 
weteranowi - myśliwemu, «u przytem obserwatorowi, 
wtrącić jeszcze swoje, jak to powiadają. „trzy gro- 
sze”, aby nietylko potwierdzić prawdziwość dowo- 
dzeń p. Sztolemana, ale nadto zwrócić uwagę na niec- 
odzowną potrzebę ustalania nazw w literaturze my 
śliwskiej, co uważam za niezbędne. 

Bekas Scołapar gallinago, slusznie nazwany został 
przez polakich myśliwych kszykiem, od brzmienia gło 
su, jaki zwykle wydaje przy podrywaniu, nietylko 
w czasie, kiedy na niego polujemy, ale i w ciągu ca- 
łego jego pobytu w naszych stronach. Glos ten wy- 
daje nictylko samiec, ale również i sumiczka. Ponie- 
waż z dawien dawna nazwa się ta utarla i powszech- 
nie przyjętą została przez polskich myśliwych i lite- 
raturę lowiecką4, przeto nie należy nazywać już tego 


ptaka piekutcem, baraszkiem i t. p, bo to s} nazwy pro- | 
Coby mieszkań- | 


wincyonalne, mało komu zrozumiałe. 
cy Polesia, Wolynia lub Podola powiedzieli, gdybysmy 
pisząc np. o zającu, zechcieli go nazywać korpałem, 
ytrzyszczakiem slepakiem lub inmy jakąś prowincvo- 
nalną nazwą? Stałoby się to samo, co z dowolnie da- 
wanemi nazwami odmian naszych gruszek lub jablek, 
o których krajowa pomologia nic nie wspomina. 

To beczenic, które slvszymy podczas tokowanin 
na wiosnę, wydaje samiec - kszyk nie przez dziób, lecz 
skrzydłami, gdy zakreśla kręgi w powietrzu ponad 
miejscowością, gdzie się znajduje samiczka. (Gdy się 
wzbija w górę, wydaje ze sicbic glos pi-kuł, pi-kut, 


Ciekawością powodowany, kilka razy obserwo 
walem przy pomocy dokładnej lornetki takie szyhujące 
w powietrzu bekasv i zawsze przychodziłem do prze- 
konania, że głos ten wywolują one lotkami, a nie 
sterówkami ogponowemi, jak chce tego Mewes. War- 
toby, aby i inni myśliwi dla ostatecznego wyjasnic- 
nia prawdy, zechcieli zająć się ścislejszą obserwacyą 
i wyprowadzone wyniki do wiadomości podali. 

Jakie głosy wydaje ficlaus w czasie tokowa- 
nia, powiedzieć nie umiem, bo nigdy nie zdarzylo 
mi się obserwować. Co się zaś tyczy zmiany jego 
nazwy, to proponowann przez p. Sztolemana na beka- 
stka, jest zupelnie odpowiednią, bo była nawet uży- 
waną juź dawniej przez naszych ojców myśliwych, 
którym niewątpliwie szło o zachowanie czystości ję 
zykowej. 

J. Diesickierski. 


"AC 


NOTATKI MYŚLIWSKIE 
Z INDYJ 


prema 


Józefa hr. Potockiego. 


(Ciug dalszy). 
ROZDZTAŁ VII. 


24 marca. Jak kuryer, pędziłem dzień cały, co 
mil dziesięć świeżego konia dosiadając. (rerard prze- 
zornie mi tę nużącą drogę urządził; ośm razy mialem 
kanie rozstawione, tyluż przewodników, żolnierzy 
krajowej miliecvi, którzy co etap się zmieniali. Niema 
tu mowy o drodze, jedziemy wązkiemi ścieżkami przez 
puste przestworza nagich skał i kamieni, skąpo krza- 
kami i trawa zarosle. Przypomina mi to nieco okoli- 
cę skalistej OSA choć góry tu znacznie niż- 
sze, a krajobraz mniej piękny i romantyczny. 


Przewodnik cwałem pędzi przedemny, za mną 
kłusem spicszy pod żolnicrzem wiclbląd, niosący mą 
torbę podróżną, nie może jednak R za koniem 
w galopie i zostawiam go za sobi. miasteczku Ni- 
ronże w pól drogi zatrzymalem się na dwugodzinny 
siestę. Sironża, stare miasto muzulmańskic, z czasów 
mongolskich najczdców, dokola murem, dziś w gru- 
zach leżącym, opasane. Grożne bastyony w czterech 
rogach miasta nadają mu wygląd dawnej fortecy: jak 


| strzały, wznoszą się ku niebu smukłe minarety, zkąd 


wlaśnie w południe muezzin wiernych do modlitwy 
wola. W bazarze zwykly ruch wschodniego miasta 
z hindustańską przymieszka; mieszkańcy patrzą cie 
kawie na „bialego“, rzadkie to howiem zjawisko 
w tym zapadlym kącie Ilindustanu. 

Za miastem, w namiocie dln mnie rozpiętvm, po- 
siliłem się nieco i parę godzin przebyłem: dakola, jak 
okiem sięgnie, imahoimctańskic groby, skruszone ko- 
lumnv starych mnuzoleów, rozrzucone grobowce. 
szczątki świetnych nagrobków — pomniki minionej 
przeszlości; muzułmańska nekropolia, ponura, smutna 


|i martwa, miasto umarlych obok miasta żyjących. 


Namiot mój w cieniu bananu rozpięty: niewesole to 
miejsce na obóz wśród białych grobowców, lecz 
w braku zajczdnego domu w mieście, lepiej tu w cie 
niu i świeżem powietrzu, niż w zaduchu i smrodach 


lecz skoro zacznie się spuszczać ku dołowi, wtedy na- | miastowego bazaru. 


Nr. 10 


Od Sironże począwszy, okolica zmienia się Zu- | 
równiny | 
| miał szczęścia go spotkać. 


pełnie; miejsce dżungli zajmują stepowe 
uprawnych pól i ląk żyznych. Osady tu częste i kraj 
bogaty; mijamy niczliczone transparty wielblądów 
i bryk wolowych, wiozących produkty rolne, bawel 
nę, ryż lub pszenicę do najbliższej atacyi kolci 2c- 
laznej. O zmroku przehywamy wpław rzekę linę; po 
okropnym kawalku drogi, po skałach i lużnych ka- 
mieniach, po których mój tamy kucyk z trudnością 


byl w stanic zdążyć za pędzącym galopem przewo- | 


dnikiem, który wziąwszy me polecenie pośpiechu A la 
lettre, nie pytając o nierówności drogi, wiutrem pę- 
dził przez kamieniste wertepy: przybyliśmy nareszcie 
do Riny, stacyi kolci żelaznej Gwalior-Bombay, Dy- 
stans, dzielący Binę od Goony, KO mil angielskich, 
czyli 128 wiorst, przebyłem w 12 godzinach, nie li- 
czyc odpoczynków, co alanowi przeciętnie 12 wiorst 
na godzinę. Pierwszy raz w życiu zdarzylo mi się 
taką odleglość konno jednym ciągiem odbyć; mimo 
struszliwego, całodziennego upalu. nie czułem zbyt 
wielkiego zmęczenia, jazda konna nierównie mniej 


męczy, gdy konie się zmienia i gdy jeździec ciągle 


świeżego rumaka pod sohą czuje. W trzy godziny po 
mnie nadciągnął wielbłąd z bagożami, nadedniem 
wsiadłem do gwaliorskiego ekspresu i po *6 godzi- 
nach jazdy w straszliwem gorącu w wagonie, Atana- 
lem w Bombayu. 

29 marca. Caly Bombay w festonach i chorą- 
giewkach, bramy tryumfulne zdobią ulice i place, 
miasto odświętnie wygląda na cześć dostojnego go 
ścia, księcia Alberta Wiktora, syna księcia Walii, 
który, trzy dni przebywszy w zachodniej metropolii, 
dziś do Furopy odpłynął. Kilka miesięcy bawił w In- 
dyach mlody książę, przyszly król angielski i cesarz 
indyjski, zwiedzując wzdluż i wszerz ogromne tery- 
toryum swych przyszłych posiadlości. Dlugi szereg 
świetnych uroczystości, wspaniałych przyjęć na dwo- 
rach Maharadżów, serye najlepszych polowań i apor- 
tów różnego rodzaju towarzyszyły jego podróży. Caly 
Hindustan odświętne przywdzial szaty na powitanie 
przyszłego swego wladcy. 

Namiętny myśliwy i amator wszelakiego sportu, 


mial ka. Albert Wiktor, jak się samo przez się rozu- | 


mic, na awe rozkazy, co było najlepszego w Indyach 
pod względem zwicrzostanu. Polował z ogromną świ- 
tą i taborem 800 sloni w Nepaul na tygrysy, w Hey- 
derabadzie na antylopy i pantery, w Kathiawar, 
w dominium burodzkiego Mauharadży, ubil trzy lwy 
indyjskie. Jest to jedyna miejscowość w Indyach, 
gdzie ten królewski zwierz dotąd się znajduje. Wi- 
działem skóry z powyższych trzech pierwszych sztuk 
u taksodermiaty w Bombayu; tem się tylko różnią od 
afrykańskiego krewniaka, że im brak grzywy., Przed 
laty lew indyjski żył na calym pólwyspic, w Srodko- 
wych Indyach nierzadko się pojawiał i w okolicach 
(ioony pokazywał mi pulkownik Gerard micjacowość, 
w której, w jego obecności, przed dwudziestu laty 
ostatni lew został ubity, Dziś znajduje się jedynie 
w Kathiuwair w pólnocna-zuchaodniej części półwyspu, 
na terytoryum miejscowego Maharadży, który je 
w granicach swych rewirów, niemal jak w parku, 
hoduje i jak oku w głowie, strzeże. Żywy okaz Iwa 
indyjskicgo pierwszy raz w życiu widzialem w kal- 
kuekim ogrodzie zoologicznym, w Europie nigdzie nie 
zdarzylo mi się go spotkać. Brehm w swem „Życiu 
zwierząt” wylicza, prócz zwyklego Iwa atfrykańskie- 
go, dwn gatunki lwów azyatyckich, mianowicie lwa 
perskiego : Leo persicus) i lwa Guzeratu (Leo googratcnate!. 
Oba odznaczają się hrakiem grzywy, Żyją w Azyi 
od Perskiej zatoki do Indyj, wogóle jednak mało się 
o nich slyszy i rzadko je spotyka. W Kathiawar żyje 
dotąd lew Guzaretu, wlaśnie w mowie będący, które- 
go skórę w Bombayu widzialem i który, jak wyżej 
wspomnialem, przed laty w Indyach w znacznej ilości 
zamieszkiwał. lico persicus nader jest rzadki i bodaj 
czy wielu jest myśliwych, którzy tem rzadkiem trofeum 
pochwalić się mogą. Pulkownik Gerard opowiadal mi, 
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że podróżując po Persyi, kilkakrotnie w skalach nad 
Eufratem polować naù próbował, nigdy jednak nie 


Dotąd uczeni nic zgadzają się w zdaniach, czy 
wszystkie rodzaje lwów indyjskich lub afrykańskich, 
których to ostatnich także kilka gatunków odróżnia- 
ją (Leo barbarus, capensis, senegalensis), stanowi:; jeden 
tylko „genus“ z kilkoma odmianami, czy też każdy 
rodzaj, jako odrębny gatunek ma być uważany. 
Rrchm za pierwszem zdaniem przemawia, opierając 
się na jednym sposobie życia, jednej naturze i budo- 
wie ciała, różnicę zaś grzywy, względnie brak jej, 
przypisując odmiennym warunkom klimatycznym tych 
okolic, które pojedyńcze gatunki lwa zamieszkują. 

W Fsplanadc-hotel zastałem od dwóch dni przy- 
byłego doktora S., oraz mą alużbę i bagaże. Dwu nu- 
dne dni stracilem w RBambavu, wyprawiając kupio- 
nego ogieru urubskiego do Europy. I)ostawiono mi go 
tu z Kalkuty, a pierwszego kwietnia na statku austro- 
. węgierskicga Lloyda do Tryestu odplywa. Doktór S. 
na tymże statku do domu powraca, ja zaś sam, ko- 
rzystając z pozostalych mi kilku, przed terminem po- 
| wrotu wolnych tygodni, odebrawszy w Bombayu te- 

legram, potwierdzający uprzednie zaproszenie do 
Hayderabudu, d. 31'go rano tam się udałem. Z podró- 
ży, 26 godzin trwającej, chyba to mam do zanotowa- 
nia, że wszystko, co dotąd w indyjskim klimacie do- 
świadczyłem, bylo niczem w porównaniu z piekielnym 

| iście żarem, w jakim smażyliśmy się w wagonie 
w ciągn jednodobowej podróży. W dzień i w nocy 
termometr nie schodził niżej 95 — 100% F., czyli 
28 — 30° R. 


(C. d. n.). 


Pielęgnowanie psa podczas polowania. 


Ważną dla myśliwego kwestyą4 jest: jak pielę- 
gnować i obchodzić się z wiernym i niezbędnym to- 
warzyszem myśliwego, psem. ażeby rozwinąć jego 
zdolności. Powszechnie popelnia się pod tym wzelę- 
dem poważne blędy. 

Wszędzie tam, gdzie wymaga się większego wy- 
tężenia sił, czy to od ludzi, czy też od zwierząt, musi 
najpierw nastąpić dostateczne przygotowanie w tym 
kierunku, wyćwiczenie mięśni, serca, płuc i t. d.; je- 
żeli tego niema, to nie można oczekiwać wielkich 
: czynów. Przeważna część myśliwych bierze w dzień 
otwarcia polowania broń na ramię, psa do nogi 
i na tem koniec. Myśliwy wychodzi w pole i przy 
pierwszej sposobności sięga do torby myśliwskiej po 
środki wzmacniające, przyczem główną rolę odgrywa 
alkohol i wędlina, a ta ostatnia i psu dostaje eię 
obficie. 

Wszakże dobrze wyćwiczony myśliwy i podo- 
bnież tresowany pies, nie powinni używać tak wcze- 
anego pokrzepienia; zbyteczne bowiem przeladowa- 
nie żolądka, wskutek silnicjszego dopływu krwi do 
niego, wywoluje takie znużenie, że najczęściej apo- 
dziewuny rezultat bywa chybiony. Im więcej myśliwy 
i pies są przyzwyczajeni zaduwalać się malem, tem 
większy osiągnąć mogą skutek. Nie znaczy to, że po- 
winno się być głodnym lub spragnionym, gdyż to 
równicż może być szkodliwe, lecz tczeha sicbic i paa 
przyzwyczaić do przyjmowania głównego posiłku do- 
piero po dokonanej pracy. Przedewszystkiem myśli- 
wy powinien się wyatrzegaić alkoholu i używać, o ile 
można, mało mięsa, gdyż alkohol jest środkiem, któ- 
ry drażni, a zarazem usypia i hamuje działalność mię- 
śni, a spożycie większej ilości mięsa dziala ociężale 
na człowieka i psa, utrudnia oddychanie i wywołuje 
silne pragnienie. Wszystkiego tego więc powinni my 
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śliwi i psy unikać, jnko paważnej przeszkody nii po- 
lowaniu. 

Paa trzeba tak przyzwyczaić, żeby główny pasi- 
lek otrzymywał wieczorem. Nie*znaczy to, że psa 
karmić należy tylko raz dziennie, luh że na czczo ma 
wychodzić na polowanie. Byl to niegdyś zwyczaj ata- 
ry, który jednak niczem nie jest uzasadniony. ponie- 
waż napewno wiadomo, że zwierzę, które 24 godzin 
musi się glodzić, ma potem olbrzymi apetyt i więcej 
się nażera, aniżeli mu potrzeba i niż może znieść. 
Następstwem tego są bezwarunkowe wypadki nie- 
strawności. 

Pokarm, zawierający zbyt dużo bialka, jak np. 
mięso, nie powinien także stanowić głownego pażywie- 
nia zwierzęcia. Pogląd taki wyrażają autorowie dziel 
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Gdy pics wraca sprucowany z polowania, to po- 
winien przez krótką chwilę panzować zupełnie, a gdy 
jest bardzo zmęczony, należy stosować masaż, na- 
cieranie, a ewentualnie kąpiel. Nie należy dalej da- 
wać mu całej porcyi pokarmu, przygotowanego dla 
niego, lecz najprzód mnicjszemi częściami. Bardzo po- 
żyteczne jest wtedy dać psu sucharów, które należy 
oblać gorącem mlekiem i rozrobić na ciepło, trzeba 
jednak przyzwycznić psy do tego, ażeby także żarły 
to ciasto na sucho, ponieważ wtedy można na polo 
waniu dawać od czasu do czasu pau te suchary dla 
wzmocnienia. One bowiem nie przeladowywują żołzyd: 
ka i stanowi: dobry, lekkostrawny pokarm. Dla my- 


| śliwego polecić można zabranie z sobą owoców, a naj- 


o chorobach zwierzęcych. Pokarm wspomniany jest | 


szkodliwy zwłaszcza, gdy grozi jakabądź zaraza zwie- 
rząt. Weterynarze twierdzy, że bialkowate pożywie- 
nic nietylko stanowi zwyczajne marnotrawstwo, lecz 
jest także przyczyni, wielu chorób. Wyczerpujące 
próby pokarmowe na rolniczych stacynch doświad- 
czulnych i wyniki badań profesorów w prasie rolni- 
niczej potwierdzają to zapatrywanie w  zupelności. 
Jest rzeczą dowiedzioną, że po większej części hez 
użytku marnuje się pokarmy znacznej wartości, i że 


zbyt bialkowate pożywienie szkodliwie wplywa na 
organizm. Przeróżnue gatunki mięsa zawierają rów- 


nież jeszcze mnicj lub więcej silne trucizny mięsne, 
jak: Creatin, Creatinin. Cyon i t. p. Dalej dowiedziono, 
że dluższe żywienie mięsem końskiem u psów wywo 
tuje chudnięcie. 

Charakter psa również trzeba brać pod uwagę, 
gdyż mięau przypisują podniecające działanie pod 
względem plciowym;, powinno się przeto samcom 
iżwawym dawać mniej mięsa, niż sukom i flegma- 
tycznym. Jeszcze jedna okoliczność niemalego zna- 
czenia ma tu wplyw poważny, ta mianowicie, że 
zwykle karmimy mięsem, pozbawionem krwi, przez 
co pozbawiamy je soli odżywczej, którą krew za 
wiera. 

Dlatego polecamy myśliwym dla psów suchary, 
gdyż one zawierają ekstrakt czerwonych buraków, 
które są rośliny najbogatszy w sól odżywczą, a prze- 
to odpowiednią dla zwierząt. Suchary dlatego cenimy 
wysoko, że w ich częściach akludowych znajduje się 
wszystko, co zwierzęciu jest potrzchne, lecz główny 
nacisk trzeba kłaść na sól odżywczą. Gdy bowiem 
brak tej soli oraz soli wapiennej, to występuj;, po- 
dług Lichiga, Kohna, Bóhma i innych uczonych przy- 
rodników, szczególne bóle przykostnej i w kościach. 
Również następstwem tego są: bicgunka, pocenie aię, 
rozmiękczenie kości, lamanie w kościach, próchnienie 
kości. wyrzuty skórne, obrzimienia. kurcze w nogach, 
krótki oddech, ubytek ciepla i wrzody skrofuliczne. 
Widzimy z tej pięknej listy, jak wielką wagę przy- 
wiązać należy do soli odżywczej i wapiennej. 

Podohnież wszystkie zwierzęta, żyjące na swo- 
bodzic i żywiące się krwią, a przeto zawierające du- 
20 soli odżywczej, 8} zwinne, odważne i zmyślne. Je- 
żeli więc chcemy mieć pay inteligentne i zwinne, 
to głównie pamiętać winniśmy o karmieniu prawi- 
dlowem. 

Również ważną rzeczy jest przedwstępne przy- 
gotowanie stopniowe; w tym celu należy zacząć ro- 
bołę już wczesną wiosną, do czcgo dobrej sposobno- 
ści dostarczają Kury w parach, zanim jeszcze zaczy 
nają wysiadywać. Trzeba się zwłaszcza wystrzegać 
przepracowania Się zwierzęcia, przez to bowiem na 
stępują t. zw. napady znużenia. W takich wypadkach 
pies traci wiele, panujące sobie wiatr dobry; do wyro- 
bienia muskulów bardzo się przyczynia ćwiczenie psa 
w pływaniu. Dobre uslugi oddaje nam również przy 
tresownniu staranne pielęgnowanie skóry, masaż, na- 


sowanie pan, pozwałą mu po dłuższej pracy na nowo 
jiy podjąć: masaż dziala tutaj jako mechaniczne usu- 
nięcie jadu znużenia. 


lepiej rozmaitych owoców suszonych. Dobre są zwla- 
azeza wępierki suszone, które zaspakajają pragnienie, 
zawierają dużo soli odżywczej i najwięcej żelaza ze 
wszystkiech owoców. Jako napój, poleca się lekką her 
hatę, kawę lub kwas owocowy. 

K. 
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Adama Czajkowskiego. 


(4 roayjekiego). 


(Cing dalszy. 


Wilki trzymają się tu gór. w których calemi 
stadami żyją sarny i jelenie. W dolinę nie schodzą 
prawie nigdy. Ludność tych gór, szezcgólniej Agra(- 
skich, w znacznej części sklada się z kuco walachów, 
potomków kolonizowanych, rumuńskich jeńców wojen- 
nych. Mówią oni tym samym rumuńskim językiem, 
co i pabratymey ich, zamieszkujący brzegi Dunaju. 
Kuco-walichy, tak samo, jak i większa część Alhań- 
czyków Kpiru, zajmują się glównie hodowlą bydla, 
a szezególniej owiec. Prowadzą oni prawie Koczowni- 
cze życie. wlóczącć się z miejsca na miejsce ze sweni 
stadami; latem przenoszą aię na najwyższe wierzchol- 
ki Pindu, pokryte wybornemi pastwiskami ponad gra- 
nicy sosnowych lasów; wtedy ich wioski, rozrzucone 
wśród wąwozów, sę prawie zupełnie opustoszule. 
W zimie, kiedy wierzcholki gór zaczynają pokrywać się 
sniegiem, pasterze spuszczają się na niższe plasko 
wzęórza, a czasami nawet na równinę. Dla obrony 
swych stad od częstych napaści wilków i niedźwie 
dzi, kuco walachy posiadają speeyalniy rasę olhrzy- 
mich psów, pochodzących niewątpliwie od slawnych 
psów Epiru. Podlug opowiadań starożytnych autorow, 
psy te byly tak silne, że para ich mogla zatrzymać 
i zadusić Iwa'. Tegoczesne pay kuco-walichów, skut: 
kiem wiekowej praktyki w jednym Kierunku licznych 
pokoleń, posiadają dziedziczne, instynktowne zdolno 
ści. Kiedy stado pasie się w górach, psy otaczają je 
dwiema liniami ochronnemi, rozstawiając się zupełnie 
tak, jak żołnierskie pikiety w czasie wojny. Zewnę- 
trzna linia, otaczająca stado ze wszystkich stron, oli 
leglą jest od niego więcej jak o wiorstę i rozmie 
szczoniy na akalach i wynioslościach, przedstawiają- 
cych najlepsze punkta obserwacyjne. Druga linia 
umieszcza się pomiędzy pierwszą a stadem. Oprócz 
tego kilka psów pozostaje przy pasterzach, którzy 


: SONE A r | zwykle nic oddalają się od swoich szalasów i ognisk. 
cierania i t. p. Stwierdzone, że dobrze wykonane ma- | ` HER $ F 


1) Widoczna przesada. 
moglo być. 


'Tukich psów nigdy nie była i nic 


(Prayb. 1łóm.), 
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Jak tylko który z psów przedniej linii zauważy czło- | i udaliśmy się w drogę. Na górze Ossa spędzaliśmy 


wieku lub zwierzę, natychmiast szczekaniem daje 
znać o tem drugiej linii, a ta, ze swcj strony, komu: 
nikuje wiadomość dalej. Pasterze tak przywykli do 
rozróżniania intonacyi głosu swych psów, że, siedząc 
u ogniska, mogi dokładnie określić, czy jakaś żywa 
istota podchodzi do stada, czy tylko przechodzi stro- 
naj, czy jest to zwierzę, czy człowiek i jaki czlowiek, 
swój lub obey. 

Zdarzało mi się często, z powodu obowiązków 
slużby, przejeżdżać przez te góry, jużto ścigając roz- 
bójnicze bandy, jużto kontrolując pograniczne postc- 
runki i niejednokrotnie mialem sposobność padziwia- 
nia rozumu psów pasterskich i sprawdzania przez 
osobistą obserwacyę, latwości porozumiewania się mię- 
dzy pasterzami «ich psami. Ci wierni stróże nietylko 
ochraniają stada od drapieżnych zwierząt. ale także 
iswych panów od napaści drapieżnych ludzi. 


Podług opowiadań pasterzy, wilki urządzają nic- 


kiedy prawidłowe ataki na stada. Czynią one wtedy 
fałszywy alarm w kilku naraz punktach, a jednocze- 


śnie napadają} główną sil} od strony. która im się | 


zdaje najmniej strzeżoną. Takie napady bardzo rzad- 
ko udają się, a nigdy nie uchodzą zupelnie bez- 
karnie; ziiwaze pozostaje na placu boju kilka wilków, 
zagryzionych przez pay. Dobre pasterskie psy ceni} 
się tu bardzo wysoko, od 500 do 1,000  piastrów, 
a nawet drożej, co w Tesaalii stanowi znaczną 8unię. 

Muflony, czyli dzikie barany, istnicją jeszcze 
w znacznej ilości w górach Pindu i wogóle w całym 
łańcuchu, otaczającym  Tessalię, alc najwięcej ich 
możni. spotkać na najwyższych szczytach Olimpu. 
Mówią, że muflony znajdują się także na Krecie, 
w górach Ida. Pewnego razu udalo mi się zapolować 
na te ciekawe zwierzęta na Olimpie; wprawdzie 
i przedtem widywalem je często w różnych miejsco- 
wościach, ale zawsze po za granicami strzału, gdyż 
muflony 84 bardzo ostrożne. 

W owym czasie otrzymałem urlop dla poratowa:- 
nia zdrowia, silnie nadwerężonego przez febrę. Na 
równinie, pokrytej blotami, panują nadzwyczaj upor- 
czywe febry. Miejscowość tu przedstawia obszerną 
nizinę, latem zupelnie suchą, a w zimie zalan, przez 
wczbrane wody l'encju i górskich potoków. Na wio- 
aiiq, czasowe błota wysychają i pod wplywem moc- 
nych upalów wydzielają zabójcze wszicwy, roznoszą- 
ce febre po calej okolicy. Szczególnie panują febry 
w czerwcu i lipen, kiedy poranki bywają bardzo go- 
rące, a od poludnia zaczyna od Olimpu wiać chlodny 
wiatr, zawsze w jednym kierunku, z północy na po: 
łudnie. W górach na febrę nikt nie choruje, ale jest 


ona stałym gościem na wschodnim sklonie gór Pindu, , 


dostępnym dla wiatrów, wicjących z Olimpu. 

Na miejsce czasowego pobytu wybralem sobie 
Panajski klasztor, leżący na skłonie Ossv, powyżej 
miasteczka Iemdźe, zwanego przez turków (Giaur em- 
dże, jako zamieszkanego wylącznie przez Greków. 
Z klasztoru miałem prześliczny widok na dolinę, zro- 
szoną mnóstwem górskich strumieni. W licznych, roz 
rzuconych tam wioskach, prawie przy każdym domu 
można bylo widzieć kamienne wieże, dość znacznej 
wysokości, ze strzelnicami zamiast okien. Niegdyś 
wieże te były nicodzownie potrzebne, z powodu bliz- 
kości morskiego brzegu, odleglega załedwie o 100 da 
12 wiorst tylko z przeciwnej strony górskiego kwn- 
cucha. Mieszkańcy musieli do nich chronić się ze 
swym dobytkiem przed częstemi napadami morskich 
piratów. Teraz wieże służą głównie jako skludy ko- 
konów jedwabnika, hodowanego tu w wielkiej ilości. 

Ihumen, czyli naczelnik tego malego klasztoru, 
wesoly facecyonista i doskonaly myśliwy, zaproponow:u 
mi polowanie na muflony, których wprawdzie malo 
jest na (0asic, ale za to hardzo dużo na znacznie wyż- 
szyn Olimpie. Podług jego słów. w blizkości jednego 
z najwyższych wierzchołków Olimpu, znajduje się 
wielki klasztor, w którym możemy znależć pomie- 
szczenie i przewodników - myśliwych. Zygodzilem się 


nieomal na każdym kraku stada czerwonych kuro- 
patw, które ciągnęly na dòl i ztamtąd już nie wra- 
cały. Muflonów, które byly celem naszej wyprawy, 
na Ossie nie spotkaliśmy; zapewne wyniosły się już 
na najwyższe, a tem samem i najehlodniejsze góry. 
Przedostawszy się przez grzbiet Ossy, spuściliśmy się 
po drugiej stronie po stromych spadkach do nadzwy- 
czaj malowniczego wąwozu Tempejskiego, przez któ 
ry Penej toczy swe tale do morza. Po drugiej stronie, 
ługodnemi pochyłościami wznosił się Olimp. 
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W KARPATACH. 


Zima ubiegła byla w Karpatach bardzo śnieży- 
sta i mroźna. Temperatura 20 do 409 C. niżej zera, 
trwala tam codziennie, od Bożego Narodzenia do po- 
łowy lutego. Zwierzyna przeto umykala z gór, scho- 
dząc do dolin, a nawet kryjąc się po wsiach. Wic- 
śniacy uprawiali z latwością klusownictwo. Homo ru- 
slecue jest wszędzie jednakowo chciwy na zwierzynę, 
tutaj jednak jest tem niebczpiecznicjszy, że na grani- 
cy Węgier i w Siedmiogrodzie zwierzyny jest mnicj 
znacznie, niż w innych atronach państwa austryacko- 
węgierskiego. 

Razem ze zwierzyną użyteczną zbliżały się tak- 
że do siedzib ludzkich drapieżniki. Wilki porywałw 
na drogach bydło domowe, a nawet ludzi. PodczitB 
naganek, specyalnie urządzanych, ubito w Karpatach 
10 wilków. Ale jest to zaledwie drobna cząstka licz- 
by wilków, tam się wlóczących. Chłopi wolą tam po 
lować na inną zwierzynę, której mięso przedstawia 
większą wartość. 

Właściciele większych posiadlości trują tam wil- 
ki za pomocą strychniny. W jednym majątku udało 
się w ten sposób wytępić jednego roku 4 wilków, 
drugicgo — A, a trzeciego — 2. Tego samego środki 
używają w Siedmiogrodzie. Żelaz na wilki prawie 
nigdy nie zastawiają. Sposób ten wymaga przede- 
wszystkiem nadzwyczajnej cierpliwości, lecz bywa 
skuteczny, aczkolwiek i kłopotliwy zarazem. Dla 
amatorów i pseudo-uemrodów sposób to może nieod- 
powiedni, ule dla prawdziwych myśliwych, dbających 
o zwierzostan i usiłujących tępić drapieżniki, sposób 
to godny zalecenia. 

Lisy tępiono również bardza skutecznie w wielu 
miejscowościach Karpat podczas zimy ubieglej. Nie- 
dźwiedzi ubito przez ten czas M, z czego dwa bar 
dzo duże. 

Ptaki błotne zaczęly tokować w Karpatach w d. 
10 marca. Wody na bagniskach jest teraz sporo, 
mimo, że w zeszłym roku, z powodu Su8zY nadzwy- 
czajnej, wszystkie niemal wyschły zupełnie. 
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Z POZNAŃSKIEGO. 


Ostatni kwartał był bardzo niepomyślny dla pro 
wincyi poznańskiej pod względem zwierzostanu. Kzcze- 
gólnie sarny ucierpialv dużo i wyglądają okropnie. 
Na wschodzie Poznańskiego padlo najwięcej. sarn. 
Mlodych kożląt pozdychało mnóstwo, a głównie sanii- 
czek; samczykikożlęta byly wytrwalsze. Okropny wi- 
dok przedstawiały trupy. jakby naszpikowane ro- 
bactwem. 
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Przyczynę pomoru przypisują temu, że zima by- 
ła malo śnieżna, przez ca ozimina. pozbawiona ciepłej 
pokrywy, wystawiona byla na mrozy i wichry i żle 
wschodziłu. Sarny nie miały więc gdzie żerować, pod 
chodzily też do mieszkań ludzkich, gdzie szukały lep- 
szych zasiewów, i wystawaly bez obawy przy ruchli- 
wych szosach w jasny dzień. 

Brak paszy dał się dotkliwie we znaki wezy- 
stkim wogóle rolnikom w Poznańskiem, wakutek cze- 
go nawet bydlo gospodurakie w okropnym się znaj- 
duje stanie. Szczególnie podskoczyły ceny na kartofle, 
siano i rzepę. Nic przeto dziwnego, że i zwierzyna 
ucierpiała. W takich razach ważną rolę odgrywają 
w lesie wszelkie chwasty, chciwie przcz zwierzynę 
zjadane, a zwłaszcza biel 
tuacyę. Nie trzeba przeto tępić bez potrzeby chwa- 
stów w lasach. 

Natomiast dobrze tu przezimowaly zające, króli- 
ki, bażanty i kuropatwy, u ktorych nie znać osłabie- 
nia. Bażanty i kuropatwy odwiedzały regularnie pa- 
śniki, dla nich urządzone, nie znoszące biedy. Ptaki te 
mialy jednak niepożądanych rywali w postaci króli- 
ków i wiewiórek, które zawczasu dużo aprzątały 
z paszy przygotowanej. 

Jelenie ucierpiały dużo z powodu biedy zimowej, 
wędrując z miejsca na miejsce. Żołędzi było bardzo 
mało na dębach, ostatniej jesieni, na bukach bylo 
wprawdzie sporo bukwi, ale przeważnie pustych, 
a przeto nie mogły alużyć za dobry pokarm dla 
zwierzyny. Przytem na jesieni było także bardzo 
niewicle grzybów, co wszystko razem źle oddzialy- 
walo na zwierzostan. 

Ptactwo podobnież straty znaczne paniosło przcz 
zimę. Lasy są teraz puste i martwe, mimo kraay wio- 
sennej. Z końcem lutego zaczęly przybywać ptaki wę 
drowne. W d. 18 tego miesiąca przy wietrze zacho- 
dnim i pogodzie wilgotnej zauważono tu pierwszy 
ciąg dzikich gęsi, które kierowały się w stronę pòl- 
nocno-wschodni4. W tymże czasie udało się ubić pa- 
rę sokołów wędrownych (Falco peregrinus), które były 
jednak bardza płochliwe. Niedaleko Krotoszyna udalo 
się znowu ubić orla-lomignata (Aquila chrysactus L.). 

W d. 8 marca widziano pierwszą  pustulkę, 
a w d. 25 tegoż miesiąca— pierwsze slonki. Wtedy już 
byly także drozdy śpiewające, pliszki, gajówki, rudzi- 


ki i inne. Kury w parach często się tu spotyka i jest | 


nadzieja, że przyszle polowanie wynagrodzi straty 
zeszloroczne, o ile pogoda będzie sprzyjała i kosiarze 
nie wyniszczą za duże gniazd kuropatwianych. 

Zajęcy jest także dużo w rewirach. Natomiast 
rogi kozlów nie wróżą nic dobrego. Wplynęly na to: 
brak wody i paszy zeszlego lata, jesieni i w zimie. 

Klusownictwo w Poznańskiem jest bardzo rozwi- 
nięte. Na tym punkcie słynie rodzina o nazwisku Ko- 
kot, która uprawia stale ten proceder, dopuszczając 
się przytem wielu innych nadużyć. Za jednym z tej 
rodziny, Antonim Kokotem, rozesłano nawet listy goń- 
cze, gdyż popełnił w miejscowości Malej Topoli kra- 
dzicż, morderstwo i staic żył z klusownictwa. 
schwytanie go wyznaczono 100 marek, ale dotąd po 
ścig jest bczskuteczny. Policya była już kilka razy 
na śladzie przestępcy, ale on ziwwsze zdolal umykać 
przez okno, przez parkan it. p. 

Drugim klusownikiem zawziętym jest nicjaki Pa- 
wclczak z Biadki, który uprawia klusownictwo w la- 
sach Goryckich, pod Ostrowem. I tego żandarmerya 
schwytać nie może, mimo ustawicznych wysiłków. 

Swojego rodzaju paserem tych klusowników jest, 
uwięziony obecnie, z powodu tego przestępstwa, whi 
ściciel handlu ptactwa i zwierzyny, John, w Kroto- 
szynie. Miał on widocznie wiele różnych rzeczy nie 
czystych na sumieniu, gdyż usilował odebrać aobie 
życie w arcszcie przez powieszenie. Spodziewaj; Się, 
że proces wyjaśni różne machinacye kłusowników 
w Poznańskiem. 

K-z 
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ŁOWIEC POLSKI. 


na drzewach ratuje ay- | 
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CO SADZIĆ W OGRODACH DLA PTAKÓW? 


Niezbyt dawno temu kwestya ta byla dosy. aktu- 
alna, wskutek tego mianowicie, że rada miejska sto- 
licy naddunajskicj w następstwie staruń wiedeńskiego 
towarzystwa opieki nad zwierzętami, postanowiła sit. 
dzić w instytucyach miejskich tylko krzewy jagodo- 
we. Przy wielkiej sympatyi, którą mieszkańcy duże- 
go miasta obdarzają ptaki śpiewające w ogrodach pu- 
blicznych, gdzie oni karmią często ptaki, można 
w każdym razie jeszcze wybaczyć to, że dotychczas 
pod tym względem nic jeszcze nie zrobiono i że do- 
piero teraz o tem pomyślano. W agrodach publicz- 
nych Wiednia np. daremnie szukalibyśmy jarzębiny 
(Sorbus aucuparia), aczkolwiek te rośliny ozdobą swego 
ponsowego baldaszka przedstawiają zewnętrznie pięk 
ny widok dla oka ludzkiego: większość zaś ptaków 
zjada ich jagody o każdej porze z prawdziwa, namię- 
tnością. 

Kosy i drozdy walą je w jesieni i w zimie, niż 
wszelki inny pokarm. Do roślin, które z podobnych 
powodów bardzo mogą być zalecane, należą rośliny, 
zwane również jabłkami jagodowemi oraz jablkami 
woskowemi : Malłus baccata), których długie szypułki 
i wiśniowute owoce, stanowią upiększenic altan i są 
przysmakiem prawic dla wszystkich ptaków śpiewają- 
cych. Z krzewów jagodowych należy hodawać w ogro- 
dach publicznych szczególnie łoziny (Liguxtrum vulga- 
re, trzmiel (Kvonymus europacus), krzewy berberyau 
|Berberia vulgaris), różne gatunki kalin (w szczególno 
ści Viburnum lantana i V. opulus), wiciokrzewy (Loni- 
cera tartarica i L. alpigena), gatunki bzu (Namłnecus nigra 
i 5. racemosa), rośliny miodkowate (Mahonia aquifolia:, 
gruszki skalne (Pirus amełanchier) i t. d. W każdym 
razie trzeba je hodować w daleko większej ilości, niż 
to ma miejsce dotychczns. 

Wątpliwa to rzecz, czy w następstwie rozmno- 
żenia i upowszechnienia krzewów jagodowych po 
ogrodach, istotnie większa liczba ptaków śpiewają- 
cych pozostałaby w naszych ogrodach, jako goście 
zimowi. 4 większem prawdopodobieństwem udaloby 
się to chyba jedynie u szpakuw. drozdów spiewają- 
cych i pajówek. Coraz liczniej shonatatowune wy 
padki przczimowania szpaków w Niemczech środko- 
wych, zależy, jak twierdzą ornitologowie. prawie wy- 
łącznie od ciągle wzrastającego sadzenia „dzikiego 
wina“ {Ampelopsis hederacea, którego oblity sok jago- 
dowy dla tych ptaków stanowi nadzwyczaj ponętny 
pokarm zimowy. Dotychczasowe, przez niektóre zwiiyz 
ki z dość kosztownemi środkami urządzane żywienie 
zimowe ptaków w ogrodach publicznych, miały wla- 
ściwie akutek pożądany tylko dla kosów i niestety, 
jeszcze w wyższym stopniu — dla wróbli. Jeżeli chce 
my rzeczywiście zatrzymać ptaki śpiewające w na- 
szych ogrodach i żeby przez ptaki śpiewające zamie 
szkaine ogrody wtenczas odpowiadały swemu zadaniu, 
to pozostaje tylko jeden sposób, a ten da się stre- 
ścić w wyrazach: Sadźcie krzewy jagodowce! 
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Z Ogólnego Zgromadzenia. 


Ogólne Zgromadzenie :sprawozdawcze, Członków 
Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa odbylo się w d. 10 maja. 

Obecnych było 45 Członków; przewodniczył p. 
Blumental, trzymającym pióro był p. Bortnowski. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokólu z po- 
przedniego Ogólnego Zgromadzenia, przedstawiono ze- 
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ŁOWIEC POTSKI. 


branym do zatwierdzenia sprawozdanie finansowe | 


z dzialalności Oddziału za r. z. 

Ze sprawozdania tego przytaczamy tu niektóre 
ważnicjsze dane. 

Warszawski Oddział liczył w r. z. Członków: ho- 
norowych 4, stalych 223, rzeczywistych 609 (w tej 
ostatniej cyfrze 280 warszawskich i 329 prowincyo- 
nalnych). 

W roku sprawozdawczym Warszawski Oddział 
ustanowił miejsca ochronne na 315 dzies. i do Btrze- 
żenia ich wyznaczył 6 stróżów. Wogóle rachunek 
książkowy wykazuje, że miejsc ochronnych w całem 
Królestwie winno być 73,078 dzies. z 510 stróżami. 
Czy one jednak istnieją w rzeczywistości — Oddział 
nie posiada żadnych danych. 

Nie wszyscy pp. gubernatorowic nadeslali wyka- 
zy odebrancj w r. z. broni, przed wydrukowaniem 
sprawozdania, to też brak odnośnych wiadomości 
z gub. warszawskiej, Kaliskiej, lubelskiej i suwalskiej; 


w pozostałych sześciu guberniach odebrała w r. z. | 
straż ziemska 1,707 sztuk broni palnej myśliwskiej. | 


Oddział nasz wyplacil straży ziemskiej nagród 
za tępienie kłusownictwa 2,294 rb. i rozdał nagród 
w przedmiotach za 302 rb, 50 k. 

Majątek Oddziału wyraża się w sumie 44,032 rb. 
20 kop., w czem mieści się 4,042 rb. zaległych akla- 
dek członkowskich i 23,402 rb. 8 kop., jako wartość 
inwentarza ruchomego. Te dwie pozycye winnyby 
uledz znacznej redukcyi, jeśli idzie o ustalenie istot- 
nej wartości majątku Oddzialu. 


Dochody Oddzialu za r. z. wynosiły 39,88! rb. 
41 kop., wydatki zaś 40,202 rb. »4 kop. Niedobór 
przeto wyniósł 321 rb. 13 kop. Pierwszy to rok | 


w ostatniem dziesięcioleciu, 
pokryły się bieżącemi 
wiek nawet budżet r. z., obliczony na 42,500 rb., 
w całości wyczerpany nie zostal. 

Komisya rewizyjna stwierdziła  protokularnie 
zgodność kasy, dokumentów i inwentarza. 

Zebrani jednogłośnie zatwierdzili sprawozdanie 
bez dyskusyi. 

Następne Ogólne zgromadzenie budżetowe i wy- 
horcze odbędzie się w d. 18 maja. Byloby bardzo po- 
żądane w interesie Oddziału, 
liczniejsze od tego, z którego zdajemy tu sprawę, bo- 
wien budżet i wybory, to przedmioty do zdecydowa- 
nia bardzo ważne, odbijujące się bezposrednio na cu- 
lej dzialalności Oddziału. 


w którem wydatki nie 
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Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posicdzenie Rady, 3 maja. Naczelnik straży ziemskiej 
grojeckiego powiatu zawiadamia, że podwładne mu orguny 
policyi w ciągu r. z. odebrały 103 sztuki broni palnej od 
kłusowników, spisały 24 protokóły o nielegalne polowanie 
i dokunały 253 rewizyj u osób, podejrzunych o kłusowni- 
ciwo. Istotnie, że tak energiczna działalność straży ziem- 


dochodami Oddzialu, jakkol- | 


aby to zebranie było | 


| 4,514 kozłów, 
| głuszców, 


Ruda postanuwiła podziękować p. naczelnikowi owej straży | 
za jej dodatnią dla myślistwa działalność, strażników zaś | 


mieć na uwadze przy wyznaczeniu nagród pieniężnych na 
gub. warszawską. 


P. guberoutor lubelski zawiadamia o wydaniu dwóch | 


bezpłatnych biletów na broń dla stróżów przy miejscach 
ochronnych w pow, hrubieszowskim: Wojcika i Okolskiego. 

Jeden z Członków naszego Oddziału donosi, że żan- 
darm stacyjny w Otwocku, Kamłacz, z własnej inicyatywy 
zarządził rewizyę u miejscuwego kłusownika i znalazł 4 
zające, złapane na wnyki. Rada postanowiła wydać Kanı- 
łaczowi 10 rubli nagrody. 


skiej grójeckicgu powiatu, zasługuje na wyróżnienie, to też | 73 Sójek, 103 srok, 28 różnych 
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Wydział Ochrony i polowań postanowił wystąpić na 
Opólnem Zgromadzeniu z projektem zmiany art. 5 regula- 
minu polowań. Dotychczas wolno jest człunkom atrzelać 
kazły tylko na zbiorowych polowaniach zimowych. Obecnie 
Wydział uznał za możliwe dozwolić na pulowanic na ko- 
zły z podjazdu i w tym celu projektuje następującą zmia- 


| nę rzeczonego artykułu: 


1) Członek, pragnący wyjechać na podjazd, melduje 
o tem łowczemu Towarzystwa, który obowiązany jest wy- 
znaczyć mu strzelca do prawadzenia podjazdu. 


2) Na pudjeździe wolna strzelać tylko kulami. 

3) Za strzał do kozła na podjeździe płaci się 3 rb., 
które stanowić będą wynagrodzenie dla prow dzącego 
strzelca. 

4) Polować z podjazdu wolno cały ruk, z wyklucze: 


niem miesięcy: lutego, marca, kwietnia 1 maja. 
Naturalnie, że równocześnie na padjazd 
moglo wybrać się więcej nad 4—5 myśliwych. 


nie będzie 


Wykazy Myśliwskie. 


Statystyka rządowa w Bawaryi wykazuje, że w lasach 
państwowych ubija się przecięciuwo rocznie 317 jeleni, 
401 danieli, 600 dzików, 134 gertz-kozłów, 27 gemz-kuz, 
723 sarn, 5,80% zajęcy, 109 bażantów, 140 
138 cietrzewi, 67 jarząbków, 9:32 kuropatw, 
B68 kaczek i 266 bekosúw. 


Czechy mają sławę wszechświatową nictylko pod 
względem ubfitości drubnej zwierzyny, lecz również na 
punkcie grubegu zwierza zajmuje ten kraj wybitne micjsce. 
Rozkłady, osiągnięte tutaj w r. 1904, przedstawiają się jak 
następuje: 3,400 sztuk jeleni, 11.000 sarn, 8,000 dzików, 
8,000 głuszcuw, 4,200 cietrzewi, 41,000 bażantów, 570,000 
kuropatw, 500,00 zajęcy, 25.0000 królików, 12,000 prze- 
piórek, 2,000 słonek, 13,000 różnych ptaków wodnych. 


W dobrach króla saskiego za r. 2. zabito. 

Zwierzyny użytecznej: 37 jeleni, 112 danieli, 
146 kuzłów, 159 sarn, 5,136 zajęcy, 1,350 królików, 8 płu 
szców, 1,8I2 bażantów kogutów i 57 kur, 6,767 kurapatw, 
25 kaczek dzikich, 22 słonck i 4 bckasy — razem 15,635 


| sztuk. 


Drapioż ników: 132 lisów, 17 borsuków, 29 kun, 
47 tchórzy, 412 łasic, 113 psów, 368 katów, 345 wielkich 
ptaków drapieżnych, 1:10 małych, 9 srok, 847 wron, 69 róż- 
nych — razem *,518 drapieżników. Ogółem 18,153 sztuk 
zwierzyny. 


W dobrach ks. [obkuwica w Czechach w r.z. padło: 
11 saro, 4,861 zajęcy, 4,093 królików, 1,016 bażantów, 4.238 
kurupatw, I cietrzew, ?2 dzikich kaczek, 5 słanek. Drapież 
ników: 2 lisy, 19 kun skalnych, 71 tchórzy, 2NŃ łasic. 148 
psów, 361 kotów, 39 wiewiórek, 91 kregulców, 1,642 wron, 
razem 16,151 sztuk. 


BIE 


Drobiazgi myśliwskie, 


Wilk w Warszawie. Jacyś zloczyńcy zakradli się 
w podwórze domu 4 61 przy ul. Milej, następnie weszli 
do szopy, skąd przez otwór w murowanej ścianie usilo- 
wali przedostać się do sąsiedniego skladu skór, wla- 
ściciela fabryki garbarskiej, Imrotha. Gdy już wy 
rznęli otwór w ścianie i usiłowali wejść do składu, 
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napotkali zupelnie niespodziewanego stracha; oto le- 
życy dotychczas spokojnie wilk, przykuty na lańca- 
chu, a znajdujący się tam od czterech lat, o czem 
rahusie nie wiedzieli, zerwał się i podbiegł do otwo- 
ru. Przernżeni wyłamywacze, pozostawiając narzę- 
dzia, zbiegli, gubiąc po drodze czapki. 

Zwierzyna z puszczy Kurpiowskiej Do „Ech Plo- 
ckich* piszą z tej puszczy, że dzików nie widać, sar- 
ny kurpie wystrzelali, kuropatwy jałowej roli trzy- 
mać się nie chcą. Wojują wprawdzie kurpie jeszcze 
z lisami i zającami, i łowy te odbywają się pa sport- 
sameńsku — z przeszkodami, ale, że przeszkody te si 
strażniczo-policyjnej natury, polowania więc odbywa. 
ją się wyłącznie w pojedynkę — na pomyka. Wobec 
braku zbiorowych polowań, kronika sportowa nie jest 
w możności zanotować, ani ilości ubitej zwierzyny, 
ani celności strzałów miejscowych neimradów. Jedvnie 
niezmiernie mała ilość nawet zajęcy w puszczy do- 
wodzi, że i obecnie, jak za czasów Kmicicowych, 

*enunjwięcej Tellów. wśród kurpiów się znajduje. 

Z powodu żubrów białowieskich. Micszkający obok 
puszczy białowieskiej włościanin, Prokop Rychlicki, 
wytoczył w grodzieńskim sądzie okręgowym proces 
zarządowi 


ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 10 


| stwa, że prezydyum okręgowe zażydalo od dzierżaw - 


puszczy o zaplucenie mu 44 rb. 25 kop. | 


zn siano, stratowane przez żubry. Rychlicki, znajdując, | 


że skoro zarząd puszczy Bpecynlnie hoduje i ochrania 


żubry, prowadząc kontrolę ich liczebności, strzegąc . 


pozostawnnie ich w puszczy, to wszełkie braki tego 
dozoru, powodujące, że żubry przedostają się po za 
puszczę, pociąga} za sobą odpowiedzialność zarządu, 
jako „właściciela* zwierzyny. Dowodzenie to ssd 
okręgowy uznał za sluszne i akcyę R. uwzględnił. In- 
nego atoli zdania byla izba sądowa wileńska, a wraz 


z nią i cywilny departament kasacyjny Rządzącego . 


Senatu. Z motywów tegoż, świeżo ogłoszonych, dowia- 
dujemy się, Że dzialalność zarządu puszczy nosi ce- 
chy ochrony, w celuch państwowych, rzadkiego ga 
tunku zwierzyny—a nie gospodarki wlaściciela. Ni- 
gdzie w prawie niema wzmianki, aby żubry należały 
do zarządu upanży Biułowieskich, a spccyalnic co do 
ich hodowli, przepisy 
interesów samych aupanaży. Wskazuje na to, między 
innemi grzywna, ustanowiona za zabicie żubra, na 
rzecz skarbu, a nie zarządu apanaży. i zarząd nie ma 
prawa poszukiwać strat na winnym. Tak więc i zgo- 
dnic z przepisami ogólnemi prawa cywilnego, prawo 
wlasności do żubrów, jak wogóle do wszelkiej zwie- 
rzyny, należy do posiadacza tego gruntu, na którym 
żubry w „danej chwili“ się znajdują, wobec czego 
o stratowaniu siana przez cudzą zwierzynę, nie może 
być zgołt mowy. Wynagrodzenia tedy poszukiwać 
można tylko za takie straty, które spowodowane s3 
przez zwierzynę „domową“ lub dziką, należącą na 
prawie wlasnosci do danego osobnika, gdy ten np. 
posiada zwierzyniec, wyciąga zyski ze zwierząt i ho- 
duje dla celów gospodarczych luh własnej przyjemno- 
ści. Nie pierwsza to już sprawa o szkody, zrz:ydzone 
przez bialowicskie żubry — u wszystkie byly w acna- 
cie przegrane. 

Zjazd handlarzy dziczyzną W Berlinie odbywał się 
przy licznym udziale przybvlych z różnych stron 
Niemiec osób, zjazd kupców, handlujących dziczyzną. 
Głównym punktem obrad było omówienie prawa 
o ochronie zwierzostanów i postępowania restauurutorów, 
którym o każdej porze wolno sprzednwać na porcye 
zające, sarny it. p, podczna gdy kupcy nie mogą 
tego towaru trzymać na składzie w czasie zaku- 
zany m. 

Dochody 2 dzierżawy polowań. Dochody magistratu 
berlińskicgo za dzierżawę polowań na polach rządo- 
wych wynoszą okolo 33,000 marck rocznie i wzra- 
stnją z roku na rok. 

Dziki w Alzacyi — Lotaryngii Skargi na szkody, 
wyrządzane przez dziki, stały się w ostatnich czasach 
w Alzucyi i Lotaryngii coraz głośniejsze i tak naglą- 
ce, że gminy micjscowe wystąpiły z zażaleniem do 
dyrckcyi okręgu rządowego. Mialo to takie następ- 


nie mają zgola na względzie . 


ców polowań w tyeh rewirieh myśliwskich, gdzie dzi 
ki przeważnie się trzymają, aby zaraz urządzano na 
nie polowanie i powtarzano je usiawieznie, oraz ahy 
starano się wszcelkiemi sposobami zinniejszać liczhę 
dzików. Szczególnie teraz, w porze zasiewów. ten roz- 
kaz prezydnta okręgu przyjęto z powszechiuem zado- 
wołeniem. 

Czem wyściełać gniazda? Do wyścicłania gniazd 
najlepiej użyć siana lub targanej słomy, baczyć je 
dnak należy na to, bv nie była spleśniala lub za- 
tęchla, gdyż stęchlizna bywa powodem zamarcia zil- 
rodków w jajach. Wykazał to prof. Iucet, któremu 
dana do zbadania 100 jaj kaczych, zasiedzialych, 
z których się nie nie wylęglo. Przy badaniu okazalo 
się, że zniszczył je grzybek (Aspergillus funigalux), Któ- 
ry się rozmnaża na stęchłej i zgniłej slomie. Zarodki 
tego grzybn dostają się z powietrzem przez pory 
w skorupie do jaja i zabijają rozwijające się pisklę. 

Wczesne przybycia kukułki W d. 31 marca zjawiła 
się pierwsza kukulka w Alzacvi. W dawnych latach 
przylatywala zwykle później, bo dopiera po czwar- 
tym kwietnia. 

Austryacki związek myśliwski Pod przewodni- 
ctwem ks. karola Auersperza adbyło się niedawna 
w sali posiedzeń wiedeńskiego klubu myśliwskiego ze- 
branie organizacyjne myśliwskiego związku austryn- 
ckiego, na którc przybyli delegaci większej czeaci ta- 
wurzystw myśliwskich i leśnych w Austrvi. Książę 
Auersperg mial mowę zagajającą, w której zaznaczył. 
że austryacki związek myśliwski ma na celu: czuwać 
nad istotnemi potrzebami myśliwych, dążyć do po- 
lepszenia stosunków między dzierżawcami polowań 
a wlaścicielumi gruntów. ustanowić sprawiedliwy 8po- 
sób odszkodowania za straty, wyrządzane przez zwie- 
rzynę i polowania, oraz pogodzić sprzeczności między 
myślistwem a rolnictwem. Dalej postanowiono urzi)- 
dzić dla pozostających na slażbie myślistwa przytulek 
inwalidów, oraz zabezpieczyć starość i wreszcie usta- 
nowić cesarsko-królewską radę myśliwską. Na wnio- 
sek prezesa wiedeńskiego klubu myśliwskicgo. doku- 
nana w ten sposóh wyborów, że każdy czlonek hę- 
dzie zastępował innnv kraj w państwie. Wybrani zo- 
stali: ks. Filip Ernest Ilohenlohe (Czechy. hr. Karol 
Colloredo-Mansfcld (Austrvu niżaza), hr. Jan v. Meran 
(Styrya), baron Schwarz (Salzburg, radca administra- 
cyjny, dr. v. Kadich (Tyrol, dyrektor dóbr arcyksię- 
cia Fryderyka, P. strzemcha ('Szlązki, zarządzający 
polowaniami w Kumberlandxi, Hennigs „Austryn wyż 
sza) i nadleśniczy Wibiral (Morawy). Przy ukonstytuo- 
waniu się zarzadu wybrana na prezesa *ks. Hohen- 
lohe, a na prezesów hrabiów: Colloredo i Merana. 

Łzy zwierzęce Sven Hedin w awojem dziele 
o ostatniej podróży da wnętrza Azyi podaje spostrze 
żenie, że wielblądv. gdy czują zbliżający się koniec 
swego życia, płaczą tak rzewnic, że czlowiek nie 
może patrzeć na to bez wzruszenia. Pewien podróżnik 
angielski opowiada o antylopic, za który, polując. dluż- 
szy czas się uganiał, że piana azla jej z pyska, a pot, 
splywając po calej skórze, nadał jej barwę sinawą. 
Łzy plynęły z jej dużych, czarnych oczu i bylo wi- 
docznem, że zwierzę czuło zbliżającą się, ostutnią gao- 
dzinę swego życia. Każdy myśliwy wie, że saruy pla- 
kać umieją, i niedźwiedź podobno placze, gdy blizką 
smierć 8wi;; poczuje. Niemniej wzruszającym jest 
płacz żyrafy, ze lzami w oczach patrzącej na atrzel- 
ca, który ją zramł. I psy płaczą, i małpy także. słoń 


| z łatwością wybucha placzem, gdy jest zraniony. lub 


gdy przed lowcem ujść nie może. 

Odpoczynek myśliwski Roosevelta. Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych. Roosvelt, znajduje się obecnie na 
urlopie, pragnąc wypocząć po męczących ceremoniach 
i przyjęciach urzędowych, w których musial uczestni- 
czyć, objąwszy w d. 4;ym z. m. powtórnie rządy pań- 
stwa. Jako zawołany myśliwy. prezydent postanowił 
zużytkawać czas wolny na wyprawę myśliwską 
w głąb malo zaludnionych jeszcze stanów poludnio- 
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wo-zuchodnich. Przybywszy na stacyę kolcjową Fort | 
Worth w Teksas, puścił się ztamtąd konno w licznem 
towarzystwie do dzikich stepów Oklahomy w sąsiedztwie 
terytoryum indyjskiego i rozlożył się obozem nad etru- 
mieniem Cache, o 30 mil od osady Lawton, w rezer- 
wacyi indyan „komanczów*. Dowiedziawszy się o przy- 
byciu „wielkiego ojea*, deputacya komanczów, zlożo- 
na z 50 wojowników, przybyła w strojach malowni- 
czych do obozu, abv powitać prczydenta, oraz ofiaro- 
wać mu uslugi swoje w roli strzelców i przewodników. | 
Urlop tym razem trwać będzie dlużej niż zwykle, bo 


| 
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61. To tyle znaczy, jakby na gęś wodę chlusnąj. 
(62. Zna się, jak gęś na Rzafranie, 
63. Szaata nię, jak szara gęś po Dunaju. 
641. W dzień awiytego Marcina wylazi gęń 2 komina: kiedy 


biala, zima doakonała; kiedy w puchu plamista, będzie zima flażysta. 
65. Rozmawia, jak z gęsią na wodzie. 
66. Siedzi, jak g“ w owale. (C. d. n.). 


Kalendarz Myśliwski 


aż dwa miesiące. Wywczas ten spędza Roosevelt | 
przeważnie pod golem nichem, śród puszczy. Prczy 
dent sypia na golej ziemi, nawet bez dachu płócien: 
nego nad głową, żywi się tylko wieprzowiną, chle- 
hem, maslem, kawą i zwierzyną, którą sam zabije. 

Prezydent Roosevelt udał się niedawno do Kolo- 
rado na polowanie i rozbil w polu namioty ze swoimi 
przewodnikami. Tymczasem nastąpila nagla zmiana 
temperatury i w Kolorado przez kilka dni panowaly 
śnieżyce. Namioty myśliwych zostały otoczone zaspa- 
mi śnieżaemi i prezydent Stanów Zjednoczonych był 
przez czas pewien odcięty od wiata. 

Zapis dla niedźwiedzi. W Pruntrut, w Szwajcaryi, 
zegzedł ze światu przed dwoma laty niejaki Bron. 
Kaleka ułamny, niewiele zaznał on rozkoszy w życiu 
i mało doznal dobrego od ludzi, którzy nieraz nawet 
w yśmiewali się z nicgo. To też biedak, umierając, akrom- 
ny majątek swój, wynoszący 9,000 fr., zapisal nie ża- 
dnym krewnym, albo przyjaciolom.., lecz niedźwic- 
dziom, utrzymywanyvm, jak wiadomo, przez miasto 
Bern. W testamencie bylo jednak zastrzeżenie, że 
w razie nieprzyjęcia zapisu tego przez radę miasta, 
pieniądze przechodzą na kościół w Pruntrut. To za- 
strzeżenie stalo się powodem sporu, zakończonego 
ugodą. na zasadzie której zarząd miasta Bernu otrzy- 
mał dla swvch niedźwiedzi :3,500 fr., resztę zaś ko- 
ściół parafialny w Pruntrut. 

Oługość życia zwierząt. Pica żyje okolo dwunastu 
lat, kot około dziesięciu, królik siedm, wiewiórka i za- 
jąc okolo ośmiu lat, a lis szcanaście do ośmnastu. 

Jaja strusia, W Egipcie jaja strusie w pierwszych 
wiekach chrześciaństwa byly symbolem wiary; do 
dziś dnia w kościolanch wschodnich zawicazaj:;) strusie 
jaja nad oltarzem, ukladając z nich krzyż. Jaj do- 
starcza Sudan, prowadzący niemi bardzo ożywiony 
handel na wiosnę. Artyści pokrywają jaja strusie ry- 
sunkami i malowidłami, przedstawiającenni ludzi i zwie- 
rzętu. Zwyczaj malowania jaj na wiosnę istnieje w Ja- 
ponii, oraz Australii. Malowanemi jajami strusiemi 
ubierane bywają świątynie muzulmańskie w Afryce; 
na każdym jajku wypisany jest wiersz z koranu i od 
iworzola scena z wad Nilu ze sfinksem i piramidami. 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zagranicą: rocznie 10 guld, 


Zabrał z „Księgi Przyslów* J. ©). (C. a). 

Gęś. 

46 „Oni temu rozuniicją, jak geri pieprzawi*. 

"l Rządzi. nię, jak szara gyć po niebie 

48. (Gęsi ltzym ocaliły, a złodzicja zgubiły. 

49. Siedzi, jak azara gé w kącie. 

50. Skubie, jak goń. 

pill Zarobil, jak Soltan na gywiach. 

12. Syczy, jak pęd. 

53. Wlecze się, jak ezara gei. 

ni. Wodę tylko gęsi lubią. 

50. Wojtek, daj gęsiom mana, | 

NU. Wolu i psa chroń aię 2 przodu, a konia i gęsi z tylu. 

w. Lepazy wróbel w ręku, niż gęś na powietrzu. 

18. Wybiera się, jak gesi do cieplic. 

ny. Wygląda, jak gęx w okularach. 

GU. Na zakqakę picczoną gąxkę 


ILUSTROWANY 
m na 1905 rok — 
pod redakcy4 


„ŁOWCA POLSKIEGO* 


wydany nakładem 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


jest do nabycia w Redakcyi (Warecka 15) w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej B. Ronczewski 
| (Królewsku 17; i we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 44 kop. 
bez oprawy 60 


Treść Nr. 9 „Łowca Polskiego". 


Prawo łowieckie w Polsce w wiekach średnich. Dr. Ta- 
deusz Mańkowski (ciąg dalszy). — Myślistwo a rolnictwo J. K. 
(dokończenie). — Kuropatwa Wiktor Stephan (ciąg dalszy). -- 
W spruwie piekuta. J. Iicsiekierski. — Notatki myśliwskie 
z lodyj. „Józef hr. Potocki (ciąg dalszy). — Pielęgoowanie psa 
podczas polowania. K.- - Polowanie w Turcyi europejskiej 
i krajach sąsicdnich. Adam Czajkowski (ciąg, dalszy). 
W Karpatach. —-/ Poznańskiego. K —z — Co sadzić w ogro- 
dach dla ptaków? —- Z Ogólnego Zgromadzenia. — Z To- 
warzystwa Prawidłowego Jyślistwa — Wykazy myśliwskie. 
— Drobiazgi myśliwskie: (Wilk w Warszawie). (Zwierzyca 
z puszczy Kurpiowskiej). (Z powodu żubrów białowieskich). 
(Zjazd bandlarzy dziczyzcą). (Dochody z dzierżawy polo- 
wań). (Dzik! Alzacyi— Lotaryngii). (Czem wyściełać goiozda?). 
(Wczesne przybycie kukułki) (Austryacki związek myśliw- 
ski) (Łzy zwierzęce). ORE. myśliwski Roosevelta) 
(Zapis dla niedźwiedzi). (Długość życia zwierząt). (Jaja 
strusie), — Przysłowia myśliwskie. J. 0. (ciąg dalszy). 

W felietonie: Z polowań w Ameryce południowej. 
„Jan Sztołcnan (ciąg dalszy). 

Ilustracye: Jamnik przy robocie. 


Prenumerata .„Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznic Ć rub.  pólrocznie 4 rub., kwartalnie rub. 1 
50 kop. (z odnoszeniem do damu). 
2 przesyłką pocztową: rocznie ? rub., półrocznic 3 rub. 50 kap: 
kwartalnie 1 rub. 75 kop. 
alba 16 marek, albo 20 franków; 
rocznie ^ guid., albo R marek, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „łA)WCA POLSKIEGO" 30 kap. 
Ogloszenia za wierz drobnego piama (petitu) luh jego miej- 
«ce 10 kop. 


pál- 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumcrować można: w Kantorze 
Adminiatratyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelary: 
Warszawakiego Oddzialu Cesarskiego Towarzyatwa Prawidlowego My- 
klistwa, Nowy-Świat 35, oraz we wszystkich księgarniach w Warszawie 
i na prowincyi. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


ISTNIEJĄCA OD ROKU 1874 


Fabryka wyrobów stolarskich 
Józef Sawicki 


w Warszawie, ul. 


MOKOTOWSKA 43, 


Poleca meble własnego wyrobu we wszelkich stylach klasycz- 
nych oraz najnowszych tasonach modernizmu (secesyi) z wyborowych 


materyałów. Ceny umiarkowane. 


TELEFON 2625. 


Szczenięta Settery 


angielskie da sprzedania: Do- 
brzyński—Kraków—Słowkow- 
ska 12. (48) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


dakcyi „owca Polskiego" (Warecka 15). 


Nad Nilem % 
>4 Niebieskim 


przez Jana Sztolcmana 
z ilostraeyami Józefa Rapackiego. 


Jest tu niezmiernie inlereaujące aprawuzdi- 
nie z łuwieckicj wypraw) du Sudanu hr. Józcfa 
Potockiego, któremu tuwarzyszył uuler niniej- 
sego dzidła. Żywo kreżlone uutatki myśliwskie 
i opisy przygód łowieckich, zdobią liczne futogra- 
lie, zdejmowane przez uczealników wyprawy, 
która bylu pierwszą myńliweką wyprawy w tej, 
malo jeszcze znanej aportemenom krainie. 

Wydanie ozdubne z kolorowaną okładką. 

Cena rb. 5, 


Pranumeratarowie ŁOWCA POLSKIEGO" 
mugg utrzymać to dzielo w Redakcyi (Warecka 10) 
po 4 ruble 


Dom Komisowy 
UNITAS” 


w Warszawie 
Krakowskie Przedmieście 68. 


Kupno noede majątków, kamienic, placów, 
willi i t d 

Dzierżawy 

Tokata kapitałów. 

Sprzedaż peer rolniczych z pierw»zorzęd- 
nych fabryk. 


43 


Wielki wybór powozów gotowych 


Filipa LORETZ 


WARSZAWA, Leszna 23 (Dom własny). 
Egzystuje od roku 1866. 


JloazazeBa [lemaypom. Bapiusna, 


NAKŁADEM REDAKCY! 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujące dzicła myśliwskie: 


Jul. Biesiekierski „Kuropa- 
twa szara czyli pospolita” 


t. I z ilustracyami 80 k. 
Wiktor Stephan „Sarna“ t. I 

z rysunkami SG 
Wiktor Stephan „Zając po- 

spolity“ t. I JO 
Ernest hr. Sylva - Tarouca 


„Hodowca a myśliwy“ t. I 
Dr. Max Neumeister „Ży- 
wienie jeleni i sarn“ t. I 
Jan hr. Ostroróg „Myśli- 

stwo z ogary" !. I 75 k. 
C. Cronau „Bażant łowny, je- 

go pokrewne gatunki i krzy- 

żowania. Mistorya i hodo- 

wla bażanta oraz zakłada- 

nie bażantarni* z rysunka- 

mi tom I 1.50 k. 
Goedda „Hodowla bażan- 

tów“ t I =, 
Rudolf Weber „Żelaza i pu- 

łapki myśliwskie“ t I 
Ernest v, Dombrowski „My- 

śliwy jako preparator i ko- 

lekcyonista* t.I 
Dr O. Hilfreich „Pics zdro- 

wy i chory“ z rysunka- 

mi Ger. le" 
Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 
„Łowca Polskiego" (Warecka 15) 

i we wszystkich księgarniach. 

Skład główry w księgarni 
K. TREPTEGO 


1.20 „n 


60 ,, 


75» 


50, 


(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


Telefon Nr. 4037. 


— 
— 


30 Anphnu 1905 r 


Druk Piotra Laskauara | Sp. Warszawa, 


latnieje od 1854 r. 


ZAKŁAD 
wypychania 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 


pozoataje na dawnem micjscu t j. na 


zwierząt i plaków 


Kratowskiem-Przedmieściu Na 22 
A. Łastowski 


(19) Uczeń Delesalle'a w Paryżu. 


Posady leśnika, 


bażantarnika lub lowczegu, poszukuje od | Paź. 

dziernika młody człowick, kawaler, obeznany 

dobrze ze awoim fachem. Adrea: J. Malik Kar- 
szew, p. Laak gub. Piotrkowska. 


W dobrach Parzymiechy (iubernia 
Piotrkowska - Ńtacja pocztowa Krzepice w cze- 
«ie wiosennym bedzie 
do odstąpienia dwa tysiące 
(2000) sztuk jaj bażancich. 
/głaszać aig do Zarzadu tych dóbr. 


ROMUALD WIĘCKOWSKI 


Adwokal przysięgły. seetee Chmielna 32. 


W zakładach leczniczych dla zwierzął 
J. KOZIOŁKIEWICZA 


Mokolowska 57, Lesanu 98 od g—ui r. 
udzielane zą parady dla zwierząt, zaś przy ul, Śli- 
skiej 47 od 9—11 r. iod 3—5 po poł. udzielane są 
porady oraz przyjmowane zwierzęta chore © km 
Z | GLAJD. 


Biedni właściciele zwierząt z porad korrystają bez- 
płatoie. 


NEGFIGI POLSCY 
T. J. Choińskiego, 


wyszli z druku i są da nabycia w War- 
szawie, w księgarniach: (rebethnera 
i Wolfa, Wendego, Fiszera i Sadow- 
skiego. — Książka ta zawiera spis ży- 
dów, ochrzczonych w Polsce i na 
Litwie od roku i500 do roku 1903 
spis neofitów nobilitowanych i genea- 
lagie wybitniejszych rodzin neofickich. 


Cana rb. 2. 


Redaktor i wydawca Jan Sztoleman. 


Nawy-Śwlat 41. 


